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Wybory amerykańskie.
Od czasów wojny m iedzy secesjonistarai i S ta ­

nam i pó łnocnem i zapanow ał pew nego rodzaju 
ncisk, a raczej p rzew aga północnych m ieszkań­
ców nad południow cam i Owa jednakow oż prze­
w aga n ie  m ogła  trw ać  d ługo w państw ie, cie- 
8z,<*cem się tak iem i sw obodam i i pow oli dem o­
kraci, p rzedstaw iający k ierunek polityczny sece- 
sjonistów  zaczęli b rać  górę i parokro tn ie przy­
chodzili do władzy. P rzy przedostatn ich  w ybo­
rach  odnieśli walne zw ycięstw o i w ed ług  ich 
m y śli został w ybranym  Cleveland na najwyższą 
godność prezydenta Stanów  Zjednoczonych. Zda­
w ało się ze p a rtja  dem okratyczna n a  d ługo  u- 
trzym a się przy sterze rządów, tym czasem  osta­
tn ie  w ybory jasno i  dobitn ie w ykazały, że A m e­
ryka nie chce rob ić  żadnych ustępstw  na korzyść 
han d lu  m ięd narodow ego i daw na zasada Mon- 
roego „A m eryka dla A m erykanów ", m a się  stać 
pogróżką d la stare j E uropy , że nowy św ia t nie 
chce z nią w chodzić w żadne układy.

—  Za czasów republikańsk ie j p rezydentury  H»r- 
i ls o n a , zaprowadzono głośny bil M ac-K iuleja. 

^  p raw ie  zakazową taryfę celną, k tó ra  w sposób 
ja k  uaiszkodliw szy oddziała ła  na in te resy  h a n ­
dlow e E uropy, ale zarazem  ów b il nie oddał 
w ielk iej u sług i przem ysłow i am erykańskiem u i 
ja k  się z p rak tyk i okazało, w ypadł naw et uje- 
m J e .  Za prezydentury  H arrisona, próbowano 
także  w prow adzić w czyn un ję celną z południo- 

r  werni i środkow em i repub likam i am erykańsk ie­
m u  lecz próba okazała  się bezskuteczną. N a to ­
m ia s t udało się zm ienić system  waluty przez sil­
niejsze oparcie go na srebrze, co, jak  się poka­
zało, w yw ołało ogrom ne zam ącenie w stosunkach 
m onetarnych . P o litykę H arrisona ca ła A m eryka 
uw ażała za szkodliw ą i najlepszy dowód, że ją  
w czam buł po tęp iła . Do w ładzy przyszli dem o­
kraci a ich pizew ódca Cleyaland, postanow ił zn i­
szczyć po litykę republikańską. G łównym  jego  
2am iarem  było usunięcie bilu  M ac-K inleya i b i­
lu  Sherm ana o srebrze.

Tym czasem  republikan ie odnieśli przy w y­
borach w alne zwycięstwo i to  całkiem  n iespo­
dziew anie. N astępstw em  tych wyborów będzie 
w iększość lepub likańska w Izbie i s tanow czyn- 

padek dem okratycznego prezydenta Clevelanda, 
a z nim  w szystkich reform  na polu ekonorai- 
cznem i zupełny zw rot w polityce zagranicznej. 
N a  gruzach  dem okracji odżyje znowu duch  H ar­
risona i dzieło destrukcyjne będzie prow adzone 
w dalszym  ciągu.

A m erykanem  wolno zm ieniać opinie po lity ­
czne i ekonom iczne, a le  w każdym razie można 
tu ta j postaw ić skrom ne pytan ie, dlaczego S tany  
Zjednoczone chw ytG ą się drogi, k tó ra  nie p o ­
w inna im przynieść korzyści dodatniej i przeci­
w nie narazi ich  n a  straty  o lbrzym ie?

O dpow iedź znajdziem y ła tw o  w usposobieniu 
A m erykanów , którzy  się chcą oddzielić m urem  
ch ińsk im  od Europy. U fni w sw ój w ielki prze­
m y sł i bogate skarby ziem ne, sądzą, iż obejdą 
się bez pom ocy obcej i w ystarczą sam i sobie. 
P rezyden t Cleveland zakro ,ł w ielkie reform y i 
ch c ia ł zbliżyć A m erykę do Europy. To go zgu­
b iło . N a punkcie sreb ra  A m erykanie dziś znacznie 
och łódb  i żądają wolnego bicia m onety. To spro 
w adzi nowy zam ęt i oddziała szkodliw ie na han ­
del. Pocieszają się jednak  tem , że E uropa nie 
w ytrzym a konkurencji i m usi p rzystać na w a­
ru n k i przez n ich  staw iane. D rugim  ważnym czyn­
n ik iem  przyszłego upadku Oleyelanda je s t — opo­
zycja  p lantatorów  trzciny cukrow ej. Obecny p re ­
zydent chcia ł zaprow adzić co do cukru c ła  ró- 
w nom it m e. Groziło to  ru iną  w łaścicielom  tych

p lan tacy j i  ci przyczynili się w znacznej części 
do porażki dem okratów .

Jednakow oż Cleyeland w b ia łym  domu w a­
szyngtońskim  będzie jeszcze panow ał dw a la ta. 
Pod jego  przew odnictw em  w szystkie pokuszenia 
republikanów  oprą się o słow a: „nie pozw alam ". 
T en  czas zostanie zużytym  na walki bezkorzystne. 
jakko lw iek  rez u lta t będzie ujem nym  dla dem o­
k ra tó w .’ W  każdym  razie E uropa wie czego się 
trzym ać. N a  rep resa lja  pow inna użyć represaljów , 
a  w ysokie c ła  nałożone na zboże am erykańskie 
i  naftę , odrazu ostudzą gorącą krew  Jankesów . 
A m erykanie w ystępują do walki z odchyloną p rzy ł­
bicą, a  Europejczykom  należy w yciągnąć korzy­
ści z n ieopatrznego  stanow iska nieprzyjaciela. J e ­
żeli S tany Zjednoczone g łoszą z a sa d ę : „A m eryka 
dla A m erykanów ", to  i nam przysługuje to  sa­
mo hasło , a zw ycięstw o z pew nością będzie nie 
po stron ie nowego św iata.

1 Koła polskiego.
: W iedp.ń 1 1  l i s to p a d a .

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(d )  S praw a pro testu  p. d ra  Lew akowskiego 

przeciw ko objawow i żałoby w Izbie poselskiej 
za jm ow ała K oło polskie na dzisiejszem  posiedze­
niu, z powodu nadeszłegc te leg ram u ze Lwowa, 
odczytanego w K ole przez prezes^ Z a l e s k i e g o .  
Osnow a tego te leg iam u , do K oła  wystosowanego, 
je s t  n as tęp u jąca : „Dziś na ósobnem  zebraniu 
w szystk ich  połączonych korporacyj lw ow skich 
uchw alono, im ieniem  rekodzielników-m ieszczan, 
zaznaczyć ubolew anie swe posłom  polskim , k tó ­
rzy byli obecni na posiedzeniu parlam en tu  w 
W iedniu , przy oddaniu hołdu dla cara A leksan­
d ra  I I I  i tegoż ze spokojem , stojąc, w ysłuchali. 
N a to m ias t w yrażam y cześć i h o łd  d la  posła z 
m iasta  Lwov.a, d ra K aro la Lew akew skiego, za 
spełniony obo riązek  praw ego Polaka, p ro testu jąc  
przeciw ko tem u  w im ieniu  narodu polskiego". 
P o d p isy : „N iem czynow ski, G etritz, W alich ie  
w icz, K owalski, Bednarski, S ilberste in , Szapira, 
M icbalińsk i, K roch , Rozdoł, F laczyński".

Po odczytaniu te leg ram u zab ra ł g łos p rezes 
Zaleski w celu następującego ośw iadczenia: „Jak  
w każdym w ypadku i po łożenia, tak  i w tym, 
do k tórego  odnosi się te leg ram , postąp iliśm y 
tak , ja k  nam  nakazuje sum ieuie i rozsądna roz­
w aga, wzgląd na dobrze zrozumiany in teres pu ­
bliczny i spraw ę narodow ą. Nie zrozum ieli tego  
lub nie chcieli zrozum ieć panow ie, n a  telegram ie 
podpisani. W olno :m, jako w yborcom , w yrazić 
sw ojem u posłow i zadow olenie i n iezadow olenie, 
im , jak  w ogóle całem u społeczeństw u, k ry ty ­
kow ać nasze publiczne i polityczne działanie, 
ale nie są oni forum , przed którem  K oło m ia­
łoby  obow iązek tłom aczeuia się z sw oich czyn­
ności. Z tego  powodu pozostaw iłem  te leg ram  p. 
N iem czynow skiego i tow arzyszy bez odpow iedzi".

K oło  polskie przyjęło w m ilczeniu ośw iad­
czenie prezesa Zaleskiego do w iadom ości.

P. d r L ew  a k o w s k i  poruszył spraw ę refor­
m y wyborczej, nad czem w yw iązała się w Kole 
rozpraw a, k tórej toku jednak , ze względu na u- 
cbw aloną ta jem nicę , podać nie mogę.

P. P o t o c z e k  w niósł zażalenie z powodu 
nadużyć, popełn ionych  rzekomo przez w ładze 
przy wyborze posła sejm ow ego w okręgu ta rn o ­
brzeskim , żądając, żeby K oło polskie podniosło 
tę  spraw ę w odpow iedni sposób w Izbie, inaczej 
by łby  on zm uszony uczynić to  na w łasną rękę. 
W  odpow iedzi o trzym ał p. Potoczek wyjaśi ie- 
nie, iż spraw a ta  należy przed Sejm  krajow y, a 
nie przed Izbę poselska.

P-. ks. P a s t o r  żądał, żeby K olo polskie wy­
b ra ło  dla spraw  w yznaniow ych osobną kom isję

i te j przydzieliło  przedłożenie rządowe, dotyczą­
ce zm iany ustaw y kongrualnej.

Po w yjaśnieniu , danem przez m inistra ośw ia­
ty , d r M a d e y  s k i e g o ,  o d es ła ło K o ło  polskie w y­
m ienione przedłożenie do owej kom isji adm ini­
stracyjnej, w zm ocnionej księżm i.

P. D aw id A b r a b a m o w i c z  zdaw ał nastę- 
stępnie spraw ę z pro jek tu  rządow ego ustaw y o 
w ysprzedażach. K oło uchw aliło  p rzejść do szcze­
gółow ej rozpraw y nad ty m  projektem , odk łada­
jąc  spraw ę dla braku czasu do następnego sw e­
go posiedzenia.

W  końcu podniósł p. ks. K o p y c i ń s k i  n ie ­
w łaściwości i sekatury  przy  tran sp o rtach  trzody 
chlew nej z G alicji do vViednia i  trak tow an iu  
tejże na w iedeńskim  ta rg u  bydła. W szystko 
to  okazuje się nader szkodliw em  d la galicy jsk ie­
go handlu  trzodą chlew ną. W ęg ie rsk i tow ar do­
znaje p ro tekc ji ze szkodą galicyjskiego. S praw ę 
tę , w ażną d la kraju , podnoszono w K ole k ilka­
kro tn ie . T rzeba złem u raz zaradzić.

K oło w ydelegow ało p o s łó w : K opycińskiego, 
P asto ra  i d ra  Lew ickiego do zbadania n ie w ła ­
ściwości na ta rgu  w iedeńskim  i do zdania K ołu 
spraw y. D r M i l e w s k i  zażądał przełożenia w K ra­
kowie ta rgów świń z w torków na soboty.

Reforma wyborcza.
Wiedeń l l  listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(<9 W skutek  energiczniejszego w ystąp ien ia rz ą in , 

p rzyb rała  nareszcie sp raw a reform y w yborczej, 
nad k tó rą  tak  d łngo  obradow ano bez żadnego 
dodatnieg< wyniku, konkretne k sz ta łty , prezeso­
wie klubów  sprzym ierzonych zgodzili się  bowieru 
w zasadzie na utw orzenie osobnej ku rji w ybor­
czej dla robotników  fabrycznych i rękodzieln i­
czych z liczbą m andatów  poselskich 23, na pod­
staw ie daw niejszego wniosku posła  z lewicy, 
B arn reu thera , wedle k tórego  m ają być utw orzo­
ne Izby robotnicze, a te  m ają, podobnie jak  
Izby handlow e, w ybierać posłów . K obotnicy więc 
ro ln i pozostaliby i nadal bez praw a głosow ania. 
Rząd staw ia  spraw ę au t — aut, zam ierzając już 
w grudniu  w nieść do Izby poselskiej p ro jek t no­
wej ustaw y wyborczej, tak , żeby już w p rzyszłej 
je sien i w erzli do Izby now i przedstaw icie le  p a r­
lam en tarn i robotn ików , a to  bez rozw iązania 
Izby poselskiej. Zanosi się w ięc na sztnezkę 
konsty tucyjną, dotychczas w żadnym parlam encie 
n iepraktykow aną. T akie zała tw ien ie reform y wy­
borczej przedstaw ia m inim um  n aw et tego, co da­
wały p ierw otn ie „zasadni*.ze zarysy" ( Grundzuge) 
rządu, w edle k tó rych  robotnicy  fabryczui i ro ln i 
m ieli w ybierać bezpośednio 43 posłów.

Tym  razem bierze rząd spraw ę ca łk iem  na 
serjo, tak , iż gdyby Izba  robiłi dalsze trudności 
i  zw lekała z załatw ieniem  tejże, byłaby niezawodnie 
rozw iązaną. Mimo to , trudności nie są bynajm niej 
usunięte  i w rzeczyw istości sto i sp raw a daleko 
gorzej, aniżeli ją  w iedeńskie żydow sko-liberalne 
dzienniki u siłu ją  przedstaw ić. Po uśm ierzeniu 
opozycji b r. H ohenw artha , podnoszą obecnie opór 
przeciwko projektow i rządow em u zachowawcy 
K oła  polskiego, n ie  życząc sobie na żaden spo­
sób osobnej robotniczej kurji wyborczej. Z tego 
powodu sta je  się położenie naprężonem .

Z  R O S J I .
Z P ete rsbu rga  piszą do D ziennika P oznań­

skiego'. D zięki rozpuszczanym  bajkom  i plotkom  o 
tem , że obecnie p an n jąc f car M ikołaj I I  w m ło d ­
szych la tach  swego życia m ia ł okazywać w ielką 
niechęć zarówno do nauki, jak  naw et do służby 
wojskowej, zaraz n iem al po w stąpieniu na tron 
A le k s a n d r  111 zjaw iać się poczęły zdania, k tóre 
przyczyniły się do urobieuia przekonania praw ie,
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że M ikołaj II  albo przez ojca usunięty  będzie, 
albo sam tronu się zrzecze. Z cza3em bajki te  
i p lo tk i u rob iły  g ru n t do rozpowszechnionego 
dziś w śród w arstw  najbardzie j w pływ ow ych m nie­
m ania, że cesarz M ikołaj I I  nie zechce panowaó 
w ed ług  uświęconej trad y c ją  m odły carów, ale że 
zechce postępow ać po sw ojem u. J a k ? — oto py­
tan ie , k tóre niepokoi obecnie w szystkich. T yle 
nasłuchano się o zam iarze nadania czegoś w ro­
dzaju konsty tucji, a co najm niej o ustanow ieniu 
odpow iednich m inistrów , ty le  rozpow iadano o 
zupełnej obojętności m łodego m onarchy d la  ści­
śle praw osław no-narodow ościow ego Kierunku, że 
wszyscy wyżsi i niżsi naw et urzędnicy, w praw ie­
ni w ciągu czternastu  la t panowania A leksandra 
I I I  do pływ ania po falach szowinizm u ro sy jsk ie­
g o , s trachem  i lękiem się przejm ują na sam ą 
m yśl, że nagle m orze szowinizm u w yschnie, a 
oni osiądą na piasku. Pod w pływ em  strachu  te ­
go  giow y tracą  wszyscy, a zw łaszcza panow ie, 
reprezen tu jący  czynną stronę rusyfikacji choćby 
całego św iata, tacy H urkow ie, Orżewscy, Igna- 
tjew ow ie i ich  m niejszej m iary  rangam i opatrzo­
ne narzędzia. N ajbardzie j jednakże przeraża ich  
to , że znajdujący się pod ręką, bo ciągle ty lko  
w Ja łc ie  przebyw ający pan  Pobiedonoscew , nie 
zos ta ł zawezwany przed m łodego m onarchę... 
N ie przesądzając przeszłości, k tó rej przewidzieć 
nie sposób, trudno  jednak  pow strzym ać się od 
w niosku, w ypływ ającego z najp iln iejszego ro z ­
w ażenia w szystkich okoliczności, że rządy cara 
M iko łaja  I I  zapow iadają się dobrze już choćby 
dla tego, że odsunął od siebie złego ducha, 
spraw cę tylu nieszczęść, niepotrzebnie te lep ią ­
cego się po św iecie p. Pobiedonoscewa.

Przed paru  dniam i p isa łem  do was jak  dzi­
w ne spraw ia w rażenie stolica w szechrosyjskiego 
m ocarstw a, w obec w iadom ości, że K openhaga 
i P aryż na znak żałoby, na p ierw szą wiadom ość 
o śm ierci cara, A lesandra III , przybrały  się w 
czarne flagi. Ż artow ałem  sobie, że w idocznie 
wszyscy oczekują rozkazu po lic ji, bez k tó rego  
naw e t żalu w yrazić n ik t nie umie. I  oto żart 
m ój s ta ł się cia łem ! O negdaj naczelnik m iasta 
og ło sił we w szystkich gazetach , co następu je : 
„Pan naczelnik petersPurgsk i ogłasza, że m iesz­
kańcom  stolicy p5zw ala się już obecnie ozdobić 
sw oje domy i zakłady handlow e flagam i żało- 
bnem i i innem i żałobnerai dodatkam i". Jed n o ­
cześnie rew irow i roznosili ustne rozkazy do w ła­
ścicieli domów, aby ci o sta tn i z „pozwolenia" 
p. naczelnika m iasta  jak  najprędzej zechcieli 
korzystać. I  oto ju ż  dzisiaj na wielu dom ach 
ukazały się n iezgrabne chorągw ie biało-czarne 
w tak ie j ilości, ja k ą  najbliższy cy rku ł uznał za 
dostateczną. N ie  czyni to  wcale w rażenia sm u­
tku , zwłaszcza, że w iększość flag sporządzono 
z jak ie jś  św iecącej się m aterji. Zastosow anie tego 
zwyczaju, od daw ien daw na praktykow anego na 
całym  św iecie, zw raca na siebie uw agę w szyst­
kich, gdyż dzieje się to  w Rosji po raz p ier­
wszy. Innow acja ta  pociągająca za sobą w yda­
tek  na flagi, n ie przypada do sm aku „karnieni- 
cznikom ". N ie dalej niż dzisiaj byłem  św iad­
kiem  rozmowy m iędzy w łaścicielem  dom u a jego 
rządcą. Ten osta tn i zażądał pozwolenia na ku­
pno pew nej ilości flag żałobnych. W ydatek  był 
stosunkowo znaczny. O płakujący przed chw ilą 
zgon cesarza w łaściciel domu ,  nie zm ieniając 
praw ie żałosnego tonu mowy, zw rócił się do 
rządcy i polecił mu nabyć ty lko ta k ą  ilość 
czarnych flag, jak ą  policja uznaje za konieczną!...

Aresztowania w Odesie.
D ziennik Poznański otrzymał następujący list 

z O desy:
Upływa ośm tygodni od czasu, jak  rozpoczęły 

się u nas aresztowania wśród ludności polskiej. Do­
tychczas w  Odesie, nawet za teroryzmu panującego 
za czasów Todlebena, gdzie chwytano w miejscach 
publicznych i na ulicach i wywożono bez sądu w 
głąb Rosji, Polacy, którzy nie należeli do żadnych 
stowarzyszeń politycznych, zostawieni byli w spo­
koju. Dzisiejszy gradonaczelnik, człowiek surowy, 
lecz rzadkiej uczciwości, także nie robił nam ża­
dnych szykan, wiedząc, że Polacy zachowują się 
lojalnie, żandarm erja jednakże, której głównie idzie 
o kresty, bądź co bądź postanowiła stworzyć kwe- 
stję polską na południiti Rosji i dla tego skw apli­
wie skorzystała z 'nadarzającej się okoliczności. 
Rzecz się m iała ta k : Do Odesy przybył niejaki
Grodzicki, który jest przy wojsku felczerem. Miał

on list rekomendacyjny do swej krewnej, p. Wojn. 
Dzięki temu, zapoznał się z młodzieżą i wszedł 
do towarzystwa, do którego ze względu n a  wy­
kształcenie i stanowisko, nie miałby wstępu.. Po 
upływie kilku tygodni zauważono, że u p. W. i 
u tych, u których bywał, zaczęły znikać rozmaite 
rzeczy i wkrótce przekonano się, że okradał on naj­
bliższych znajomych i skradzione rzeczy sprzeda­
wał. Schwytano go nawet uą gorącym uczynku — 
przy kradzieży dziesięciu rubR, Zrewidowano kufer 
Grodzickiego, w którym zuateziono niektóre skra­
dzione rzeczy. Od Grodzickiego, który podobno od 
jednego z poszkodowanych otrzymał policzek, za­
żądano dokumentu tej treści, że jest złodziejem i 
że przyrzeka zwrócić wartość skradzionych rzeczy, 
które oceniono na 40 rs. Podpisawszy tak i cyrograf 
zagroził, że go popamiętają i zadenuncjował trzech 
swoich znajomych, których okradł. U jednego z 
nich, Brom., zarządzono rewizję. Między innemi 
znaleziono u niego dziennik, w  którym zapisywał swe 
wrażenia.

Z dziennika tego dowiedziano się, kto uczę 
szcza na gimnastykę, bywa na zebraniach środo­
wych i że młodzież wydaje Świstek (w  jednym 
egzemplarzu), w  którym pomieszcza nowelki, w ier­
sze, wiadomości z chwili bieżącej i szkice humo­
rystyczne. N a podstawie tego dziennika aresztowano w 
parę dni dwie osoby, następnie z sali gim nasty­
cznej zabrano 12 osób, a w  kilka tygodni potem 
aresztowano jeszcze kilkanaście osób. W ogóle are­
sztowano około 40 osób, które siedzą w nowej te r ­
mie. Zebrania śiodowe odbywały się z górą przez 
la t 20. Policja o nich w iedziała i nie robiono z 
tego żadoej tajemnicy. Młodzież polska uboga, pra­
cująca na kawałek chleba, potrzebowała od czasu 
do czasu jakiej rozrywki. Składano po 20 —25 kop., 
za które urządzano skromną herbatkę. Tańczono, g ra­
no na fortepianie, odczyty wano jakąś nowelkę, dekla­
mowano wiersze lub śpiewano. Władze miejscowe 
nie upatryw ały w tern nic zdrożnego. Soboty te, 
a następnie środy, wywierały dodatni wpływ na 
młodzież. W propagandzie socjalistycznej ani je ­
dno nazwisko, przynajmniej z tych, którzy bywali 
na zebraniach środowych, nie było wmięszanem. 
Do Odesy przybywała dla nauki lub chleba mło­
dzież z rozmaitych okolic caratu', gdzie socjalizm 
zapuścił głębokie korzenie. Zebrania środowe od 
działywały na nich orzeźwiająco. Im może głównie 
należy zawdzięczać, że kadry socjalizmu nie mogły 
się rekrutow ać z młodzieży polskiej. Soboty i ś ro ­
dy miały wpływ umoralniający i pod innym wzglę­
dem. Do skandalów, bajek ulicznych, zatargów z 
policją, rozbijania kalaków , w których brali udział 
nawet studenci, Polacy nie należeli. Co do gazety,
0 którą dopytują się przy badaniach żandarmi, i 
której przy rewiz;ach znaleziono k ilka numerów, 
była to zabawka towarzyska — rozrywka umysłowa.

Rozmowy i dyskusje o takich kwestjach jak  
hypnotyzm, miłość i t. p. by ły spisywane i odda­
wane panu Brom. do przepisywania, którego żar­
tem tytułowano redaktorem. Prócz tego ktoś na­
pisał wiersze lub nowelkę, którą także pomieszczo­
no, kwestyj religijnych i politycznych bynajmniej 
nie dotykano. Gazeta, jak  ją  ty tu łują żandarmi, 
wychodziła w jednym egzemplarzu i bardzo niere­
gularnie. Czasami parę zeszytów na miesiąc, cza­
sami jeden na pół roku. Wpływ jej był chyba 
ten, że rzekomi współpracownicy wertowali g ra ­
matykę, by nie narażać się na drwiny panien, lub 
odczytywali dziełka popularne dla popisania się 
przed niemi erudycją. Ćwiczenia gimnastyczne od- 
bywały się w gimnastycznej sali Nowaka, Czecha
1 Rusofila. Tajemnicy z tego nie robiono. Udział w 
wspólnej gimnastyce przyjmowali naw et urzędnicy 
z kaDcelarji grado-naczelnika, wprawdzie Polacy, 
lecz prawie nieznani w kółkach polskich. P renu ­
merowano Przew odnik Sokołów , mający debiut w 
Rosji. Sprawa nie ma żadnego donioślejszego zna­
czenia. Młodzież tańczyła, baw iła się, czytała, 
gimnastykowała. Złodziej przez zemstę zadenuncjo­
wał.  Zandarm erja skwapliwie pochwyciła nadarza­
jącą się sposobność i komentując po swojemu m a­
jaczenia młodzieńca o chorej wyobraźui., notowane 
w jego dzienniku, stworzyła sprawy polityczne. 
Gradonaczelnik, który znany jest ze swej surowo­
ści i bynajmniej nie ma i mieć nie może szcze­
gólnych sy mpatji dla nas, w sprawozdaniu do m i­
nistra m iał się wyrazić, że Polacy zawsze zacho­
wywali sią lojalnie, i że w sprawie tej nie widzi 
nic politycznego i z tego względu należy ona do 
policji, a  nie do żandarmerji.

P rokurator W itte podobno mozoli się nad na­
pisaniem aktu, nie mając żadnych danych do zre­
dagowania takowego, gdyż dotychczas w Rosji na­

wet Połakomi wełno byłe tańczyć, śpiewać i; gim na­
stykować się.. K onsulow i zagraniczni rozpytują się
0 sprawę polską i znając odeską kolonię i  w a ­
runki, wśród których żyjemy., nie mogą sięw ydzi- 
wić, że z gim nastyki i zebiaai towarzyskich zrobio­
no spraw ę polityczną.

Z tern wszystkiem nie możemy oddawać się 
zbytniemu optymizmowi. Żanaarm erja zastąpiła dziś 
osławioną opriczynę Iw ana Giroźnego, siejąc po­
strach i niezadowolenie wśród ludności. W Odesie 
ma ona przy tera cele specjalne. Idzie jjej o utrzy­
manie tak zwanej „bolszoj ochrany", ze zniesie­
niem której straciłaby nadzieja orderów, awansów
1 nagród pieniężnych. Chciałaby też może pozbyć 
się gradonaczelnika, którego stanowiska mimo jej 
starań, nie udało się zachwiać. Sprawy polityczne 
nie podlegają u nas jawnem u sądowi. Załatw ia je  
żandarm erja z prokuratorem. P iszą, jak się im 
żywnie podoba, akt oskarżenia, i posyłają do za­
twierdzenia do Petersburga.

Wojna japońsko chińska.
O wojowniczem usposobieniu całego narodu ja ­

pońskiego, pisaą do Timesa z T okio:
Zapał wojenny objawia się wszędzie jedno­

stajnie. Prosty drw al, nosiwoda, równie jak  m ini­
ster i jenerał, składają na ołtarzu ojczyzny swoje 
oszczędności. Zdarzają się codzień wypadki, które 
jakkolw iek mało znaczne w gruncie rzeczy, są wy­
buchami patrjotyzmu. W pewnym teatrze w To­
kio, jeden z aktorów przedstaw iał jenerała  chiń­
skiego. Przeciw nik, żołnierz japoński, naciera na 
niego. Chińczyk broni się dzielnie. Nagle ukazuje 
się na scenie jakiś widz i potężną pięścią uderza 
jenerała . Ten wali się na ziemię. Publiczność bije 
szalone oklaski i pogromcę Chińczyka, tryumfalnie 
znoszą ze sceny. Kulisy, kucharki, lokaje, doroż­
karze, wogóle cały plebs niższy, od ust sobie o- 
dejmuje i niesie składki do dzienników na ran­
nych. Wszyscy z zajęciem czytają gazety. W ażniej­
sze wiadomości z pula bitwy do najwyższego sto ­
pnia podbudzają entuzjazm. Mówcy przemawiają 
do ludu na ulicach, sławiąc bohaterów, a mar­
szałkowie: Yamagata, Oyawa i inai jenerałowie, 
są dziś prawie za bogów uważani. Kramarz w pe- 
wńem nadmorskiem miasteczku, miał stałego od­
biorcę towarów, oficera m arynarki japońskiej. Po 
pierwszych zwycięstwach pisze knpiec do niego: 
„Ponieważ pan porucznik dobrze się zasłużyłeś 
ojczyźnie, zniżam W panu cenę wszystkich towarów 
o 50“/o“ - Marsz wojsk na plac boju, jest jedną 
wielką uroczystością. Ulice przybrane we flagi, na 
żołnierzy kobiety rzucają kwiatam i. Wszędzie roz­
staw iają jadło i napoje, aby waleczni mogli się 
posilić. Żołnierz japoński obecnie więcej ma po­
ważania od najbogatszego bankiera, ale też na to 
w zupełności zasługuje. Dzielnym był w Korei, 
również wykazał wiele odw agi i karności na in­
nych polach bitew.

W edług D aily News całą Mandżurję ogarnął 
strach pauiczuy. Tysiące ludzi ucieka z miast g ra­
nicznych. Handle pozamykane. Głód szerzy się o- 
kropuie. Władze chińskie nałożyły podatek wojen­
ny po 3 dolary od głowy, ale n ik t nie chce go 
płacić.

Biuro Reutera donosi: Wiceprezes koreańskiej 
rady stanu, Kimhaku, zawdzięczający swoje stano­
wisko wpływom japońskim , został zamordowany. 
Usposobieuie mieszkańców zaczyna się zwracać 
przeciw Japończykom. Skutkiem tego wzmocniono 
garnizon w Soul o 500 ludzi. N a południe od 
Soul wylądowały wojska Japońskie, celem poskro­
mienia plemienia Tonghaków.

Japońska rada ministrów pod przewodnictwem 
Mikada, obradowała nad sytuacją obecną, wytwo­
rzoną skutkiem zabiegów posła chińskiego w L on­
dynie. Miasto Kinischu dotąd się nie puddało, lecz 
lada chw ila oczekują wiadomości w Tokio o jego 
zajęciu. Komunikacje telegraficzne między portem 
A rthur i Tien-tsin zostały przecięte przez Japoń­
czyków.

Rząd chiński zażądał jak  wiadomo także interwencji 
Stanów Zjednoczonych, aby zanońezyó wojnę z Ja - 
ponją. Nad tą  kw estją zastanawiano się w Wa­
szyngtonie i prezydent Cleveland, odnośne swoje 
wnioski posłał sekretarzowi ministerjum spraw  
zagranicznych Greshamowi. Chińczycy zgadzają się 
na zapłacenie kontrybucji wojennej i protektorat 
JapoDji nad Koreą. N a innych puuKtach nie chcą 
nic ustąpić.
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nie spodziewali «ię, że aniędzy nimi istnieje pra­
wdziwy Bourbu-a, mający te same praw a do ko­
rony św. Ludwiika, co książę Orleański- Dopiero 
dram at rodzinny odkrył ijego incognito. Przed kil­
koma miesiącami zjawiła się młoda para i kupiła 
za gotówkę kaw iarnię -de VUnion. Pani usiadła 
za bufetem, mąż zań m iał obsługiwać dość nie- 
w ykw intną publiczność, złożoną przeważnie z lo­
kajów, kucharek i doróżkarzy. Tym mężem, a ra ­
czej kochankiem, był Antoni Bourbon, pochodzący 
z linji Neudorfskiej, której rząd holenderski przy­
znał wszelkie prerogatywy książąt krw i. Poró- 
żniwszy się z m atką, wyj«ehał do Paryża, celem 
sznkania pracy. W  ślad za nim przybyła jego 
ulubiona i wspólnemi siłami nabyli kawiarnię. 
Antoni Bourbon nie chciał jednak spełniać po­
rządnie obowiązków kelnera, bo jego duma rodowa 
o s u s z a ła  się na samo wspomnienie, że potomek 
królów nie raz już został uczciwie zwymyślany 
przez przedstawicieli najniższego gminu. Skutkiem 
tego, wybuchały ciągłe nieporozumienia w tern 
niby małżeństwie. Znudzony wreszcie, palnął so­
bie w łeb z rewolweru. Szczęściem, rana nie jest śmier 
teiną i 27-letni Bonrbon będzie żył dalej. P rosił
0 zatajenie wypadku, lecz ciekawi reporterzy pa­
ryscy nie dali mu spokoju i wypadek stał się 
głośnym na cały Paryż. Nic to jednak nie prze­
szkadza, że kaw iarnia pozyskała szaloną reklamę,
1 teraz od rana do nocy przepełnioną jest gośćmi.

Dzięki Wiktorynowi Sardou, grób pani Sans- 
Gene, małżonki m arszałka Lefebre’a, podczas dnia 
Zadusznego, sta ł się  celem modnej pielgrzymki. 
Tłumy cisnęły się około pomuika, nawiasem mó­
wiąc, silnie uszkodzonego. Składano wieńce, kwiaty, 
i nie jedna mudlitwa wzniosła się do nieba, za 
spokój duszy tej dzielnej kobiety. Urodziła się 
ona w 1759 r. i zmarła, licząc lat 76. Nie zo­
staw iła żadnego potomstwa. Marszałkostwo Le- 
febre mieli 14 dzieci, lecz wszystkie im poumie­
rały  w młodym wieku.

Przed paru dniami przybyli tutaj dwaj an­
gielscy dziennikarze, .panowie: London i Field. 
Postanowili odbyć pieszo podróż naokoło świata, 
w przeciągu czterech lat. F ak t rzad k i, ale nie 
nadzwyczajny, gdyby nie jedua okoliczność. Otóż 
obydwaj ci zacni dżentelmeni, nie wzięli, wycho­
dząc z Londynu, ani centyma ze sobą i na życie 
postanowili zarabiać w łasną pracą, najmując się 
do posług na parowcach, przyjmując obowiązki po 
hotelach, restauracjach, i t. d. Pierwszy debiut 
nie bardzo im się powiódł. Noc musieli przepę­
dzić na stogu siana, a chcąc głód zaspokoić, 
ukradli kilka marchwi. Swoją drogą jej właści­
ciel jest zanotowany i po 4 latach odbierze nale­
żność. W Douvret, pomimo iż przyrzekli wymyć 
pomost, nie wzięto ich na okręt i F ield musiał 
zastawić zegarek, aby opłacić koszt transportu do 
Francji. W Paryżu za to, przyjmują ich osten­
tacyjnie. Każą im mało robić, ale wiele jeść dają. 
Zaproszenia na obiadki i kolacje sypią się jak 
z rogu obfitości i Anglikom świetnie się powodzi. 
Ale co będzie w Grecji, Turcji, Chinach, Ame­
ryce? Chyba zarobią tyle pieniędzy w Paryżu, że 
im wystarczy na całą podróż.

Po powrocie, wydadzą opis swoich przygód. 
N a tej publikacji, zrobią znakomity interes, gdyż 
znalazł się już wydawca, który im — ofiaruje 
15.000 funt. szterl. W 1900 r. obiecali przybyć 
na W ystawę paryską. K. W.

Konstantynopol 6 listopada.
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Książę Rupreoht baw arski, opuścił wczoraj sto­
licę i udał się do Belgradu. W niedzielę przyjm o­
wany był ostentacyjnie przez su łtana na audjencji 
pożegnalnej.

W edług wiadomości, nadeszłych dziś z Paryża, 
nowy am basador tnrecki Zia basza, został tam 
przyjęty z wielkiemi honorami. N a granicy francu­
skiej w Avricourt, powitał go specjalny wysłan­
nik francuskiego ministerjum spraw  zagranicznych. 
N a stacji oczekiwali: prefekt i komendant garni­
zonu. W Paryżu spotkali go na dw orcu : hr. Reille, 
Davilliers, szef sekcji w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, personal am basady tureckiej itd. Kom- 
panja piechoty 131 pułku, oddała mu honory woj­
skowe.

Ja k  wszędzie, oprócz jednej Polski, tak i tu ­
taj, modlą się za cara. W kościele ormjańskim

odbyło się nabożeństwo, wobec bardzo szczupłej 
garstki publiczności. Tutejsi Ormjanie dobrze w ie­
dzą, że ich kraj jest uciskany i chociaż część na­
leży do kościoła prawosławnego, szczerze niena­
widzą Rosjan.

W skutek rozkazu cesarskiego, w szkole medy­
cznej zostauie otwarte nowe ambulatorjum, celem 
robienia doświadczeń co do szczepienia dyfterji, 
sposobem dra Roux. Czternastu wojskowych leka­
rzy, odbywających praktykę w głównym szpitalu, 
zapisało się na ten kurs.

Burza, jaka się sroży od kilku dni na morzu 
Czaruem, pozostanie na długo w pamięci. N ajstarsi 
marynarze nie pam iętają takich szalonych wiatrów, 
a każdy statek, zawijający do portu, jest silnie u- 
szkodzony Wiele statków żaglowych utonęło i za­
ledwie k ilkunastu ludzi ocaliły okręty angielskie.

Worishofen i ks. Kneipp.
(W rażenia turysty)

Po kilkoletniem ociąganiu się i z nieufnością 
zdecydowałem się przybyć nareszcie do Worishofen, 
aby zwidzić to głośne miejsce, o którem tyle się 
pisze za i przeciw.

Wysiadłem na małej stacji kolei Turkheim, 
na której wiele osób wsiadało a więcej jeszcze 
wysiadało i tu już dał się słyszeć język polski i 
francuski; kilkadziesiąt powozów rozmaitego g a­
tunku oczekiwało na podróżnych, którym do po­
wozów wrzucauo gazety z Worishofen ze wszyst- 
kiemi informacjami potrzebnemi dla kuracjuszów. 
Kraj płaski, lesisty a z daleka tylko widać długie 
pasmo Alp Tyrolskich i Szwajcarskich.

Podobnie ja k  w Abbazii, dawna, skromna wio­
ska Worishofen zginęła pośród nowych gmachów 
piętrowych, z tą  tylko różnicą, że tu  nie dbauo
0 architekturę i wspaniałość, lecz o pomieszczenie 
gości pod dachem. Oprócz dwóch kościołów dwa 
tylko są gmachy okazalsze i piękne, tj. Kneippo- 
wskie schronisko dla 200 chorych dzieci i Seba- 
stianeum czyli K nrhaus Braci Miłosierdzia.

Ludno i gwarno na ulicach, a wszyscy boso, 
w sandałach lub bez sandałów ; wystawy sklepów
1 straganów zawierają oprócz cwoców same tylko 
przedmioty Kneippowskie, jak  to wszystkie szyldy 
zapowiadąją, a więc książki Kneippa w kilkuna­
stu językach, ubrania, bieliznę, obuwie tj. sandały, 
restauracje, artykuły żywności, sery (twaróg), k a­
wa, kasza, chleb, nawet cygara, wszystko nosi ety­
kietę Kneippowską. Zdaje się, że tu  nic nie ma, 
coby nie było a la  Kneipp. Nadto wszędzie por­
trety Kneippa, popiersia, fotografje przeróżnych 
wielkości tegoż proboszcza. Miałem zamówiony po­
kój, więc nie było częstych tu  trudności z umie­
szczeniem, bo czasem trzeba z początku mieszkać 
z jednym lub dwoma nieznanymi towarzyszami.

Pytam  się o odczyty Kneippa i dowiaduję się 
że te mają miejsce codzień o godzinie 5 po po­
łudniu i są  bezpłatne. Nie potrzebuję się pytać 
o drogę, lecz idę w kierunku tłumów zdążających 
na odczyt. D ługa i szeroka galerja drew niana z 
jednej strony otwarta, zapełniuna najróżnorodniej­
szą publicznością, wyczekuje przybycia proroka 
zimnej wody. Jest kardynał z Pragi, arcyksiążęta, 
nuncjusz papieski, biskupi i wszyscy zdaje się 
goście rozumiejący po niemiecku. W idać białe ko­
rnety kilku sióstr Miłosierdzia, habity zakonne i 
wszystkie stauy. Zbliża się do mównicy tęgi proboszcz 
w sutannie z fjoletowemi guzikami i w czarnej 
krymce z dobrodusznym uśmiechem na ustach, 
książki żadnej, ani notatek żadnych nie ma i ni­
gdy nie używa. Tłum złożony zwykle z 1500 do 
2000 ludzi, w ita mówcę oklaskami. Nikomu, aui 
dygnitarzom się nie kłania, lecz przegląda pyta­
nia, które przykryte kamieniami złożono na mó­
wnicy. N a niektóre zaraz odpowiada. Ktoś się za 
pytywał, czy po bosem chodzeniu po traw ie lub 
wodzie trzeba nogi obcierać. Odpowiedź była prze­
cząca z dodatki m, że trzeba tylko piasek i traw ę 
odrzucić i dalej w sandałach chodzić aż do roz­
grzania. Odczyt, albo raczej poufała pogadanka, 
jest jedynem w swoim rodzaju zjawiskiem i w ca­
łej Europie podobnej nie ma katedry. Zimą i la­
tem codzień jest wykład bądź na dworze, bądź w 
oszklonej sali Kreuzera.

Dzisiaj zwykła kawa, bądź sama, bądź z mle­
kiem, została potępioną jako szkodliwa dla wszyst­
kich, a przedewszystkiem dla matek i dzieci. Ona 
to, wraz z innemi wiekowi dziennemu niewłar 
ściwemi pokarmami i napojami sprawia, że tyle 
jest dzieci delikatnych i anemicznych, które za­
zdrościć muszą dzieciom wiejskim, w prostocie cho­

wanym, czarnym chlebem, mlekiem, jarzynam i i 
owocami żywiouym. Kiedy zwraca się do matek i 
zaklina je na miłość własnych dzieci, by ich nie 
gubiły, w pada w zapał, wzrusza do łez, porywa, 
przekonywa; tu  już nikt kawy nie pije, a wiele 
dzieci chodzi boso, bez sandałów, nawet w czasie 
deszczu i błota. O wódce bardzo mało tu  używa­
nej mówi z największą pogardą, gdyż w szczęśli­
wej Baw arji tylko kandydaci na łajdaków piją 
wódkę Piwo jest głównym trunkiem, którego tak 
chętnie nadużywają Bawarczycy. Dzieciom zabra­
nia go bezwzględnie, bo nie ma składników poży­
wnych i piętnuje matki, które dzieciom dają piwo 
z cukrem aby spały i tym sposobem zanim się 
nauczą chodzić, już są pijakami. Dawniej używa­
nego białego piwa, które się robiło tylko ze słodu 
i chmielu, nie potępia, byleby za wiele go nie 
pito. Opowiada, ja k  dzisiaj fałszują piwo, bylebym 
smak miało i do dalszego picia pobudzało. Znając 
zwyczaje miejscowe, pozwala dorosłym w niedzielę 
wypić jeden kufel lub dwa, lecz przestrzega przed 
nadużyciem. Opowiada śmieszne i tragiczue histo- 
rje o piwoszach, a wymienia miejscowości bliższe 
i dalsze w których miały miejsce. Zamożny gospo­
darz założył browar i trzech synów tęgich i zdro­
wych, lecz na piwie rozpitych, pochował. Oberżysta 
w Pfafenhausen m iał 32 lat, a już odznaczał się 
niezwykłą tuszą, przestrzegał go Kneipp w prze- 
jeździe, lecz otrzymał odpowiedź, że ma lekki od­
dech i że mu piwo wcale nie szkodzi. Kiedy obe­
cnie po roku przybył gość z tego miejsca, na za­
pytanie, jak  się ma oberżysta, odpow iedział: nic 
mu już nie zaszkodzi, bo przed 2 tygodniami go 
pochowano. Ciągłe zmniejszanie się przeciętnej dłu­
gowieczności, przypisuje prelegent kawie, herbacie, 
trunkom i pożywieniu wyszukanemu, a niezdro­
wemu.

Powrót do prostych a zdrowych pokarmów, 
wstrzemięźliwość co do trunków  i chleb czarny, 
podniosłyby długowieczność. Przekonanie najsil­
niejsze, doświadczeniem całego życia wzmocnione i 
gorąca miłość bliźuiego, dają słowom jego niezwy­
kłą siłę i nikomu się dziwnem nie zdaje, kiedy 
w o ła , że prostaczkowie daleko lepiej się odżywia­
ją, niż bogaci. Błogosławieni szczęśliwi ubodzy. 
Przez ubogich nie rozumię żebraków, których w 
krajach cywilizowanych już nie ma, lecz ludzi mier­
nego stanu i robotników. Ci długo żyją, a mało 
ehorują. N aród słucha z uwagą, niektórzy notują, 
wszyscy się często śmieją, a prelegent zadowolo­
ny, że trochę zabawił.

Nazajutrz kupiłem  sobie w Kurhausie pod nrem 
7 książeczkę, niezbędną do konsultacji, za którą 
się płaci 2 marki. W książeczce znajdują się po 
niemiecku i po francusku wskazówki dla kuracjn- 
szów, jak się mają zachować tj. chodzić aż do 
rozgrzauia przed i po każdej procedurze wodnej. 
Radzi się następnie każdemu, by naprzód udał się 
do jednego z lekarzy miejscowych, który zapisuje 
w książeczce rodzaj choroby. (Dok, nast.)

Część urzędowa.
Licytacje. Sąd obwodowy tarnowski podaje do wiado­

mości, że dozwoloną zestala sprzedaż egzekucyjna realno­
ści pod nr. 203 w Tarnowie na Zawału położonej. Sprze­
daż odbędzie się przez licytację publiczną w sądzie tym 
w dwóch terminach, a mianowicie: w dniu 10 grudnia 
1894 i w dniu 14 stycznia 1895, każdym razem o godzi­
nie 10 przed południem. Cenę wywołania stanowić bę­
dzie wartość szacunkowa 55)9 zł. 20 ct. wa., poniżej 
której w terminie pierwszym realność sprzedaną nie bę­
dzie. W drugim terminie nastąpi sprzedaż za jakąkolwiek 
najwyżej ofiarowaną cenę. Wadjum przy licytacji złożyć 
się mające wynosi 552 zł.

17 Celem zaspokojenia wierzytelności uprzyw. galicyjsk. 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie, zostanie re­
alność pod 1. k. w Stryju dnia 13 grudnia 1894 i 17 
stycznia 1895 o godzinie 10 przed południem na pierw­
szym terminie tylko wyżej lub za cenę wywołania 12000 
zł., na drugim także niżej ceny wywołania sprzedaną. 
Wadjum wynosi 1200 zł.

Konkursy. Rozpisano konkurs na posady ekspedjen- 
tów przy urzędach pocztowych: w Gelsendorf-Komaro- 
wie w powiecie stryjskim i Stanislawczyku w powiecie brodz- 
kim. Podania należy wnieść najpóźniej do 19 listopada 
br., do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie

Rada szkolna okręgowa w Pilznie ogłasza konkurs, 
celem stałego obsadzenia posady kierownika 2-klasowej 
szkoły w Łgkach. Podania do Rady szkolnej okręgowej 
w Pilznie najpóźniej do 15 grudnia 1894.

Celem obsadzenia posady zastępcy prokuratora pań­
stwa w Suczawie, z poborami VIII klasy rangi rozpisano 
konkurs. Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swoje 
do Ministerstwa sprawiedliwości wystosowane podania 
w przepisanej drodze najdalej do dnia 29 listopada 1894 
roku.

Posada sekretarza rady przy sądzie krajowym w Czer- 
niowcach w VIII klasie rangi jest do obsadzenia. Poda­
nia wnosić należy do Prezydjum sądu krajowego w Czer- 
niowcach najdalej do 25 listopada 1894.

(Gazeta lwowska nr. 258).
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N ap isa ł

39 O S T O J A .
(Ciąg: dalszy).

Tak rozm aw iając weszli aa  ścieżkę, k tó ra  
przez dw orski ła n  prow adziła. Tu H ileio  się za­
trzy m ał i w tejże chw ili chw yciw szy ekonom a 
za  kołnierz na ziem ię go pow alił.

— Z łodzieju! rozbójniku! — zaw ołał — 
m am  cię nareszcie na obcym  zagonie! 1 ty  ło ­
tr z e  śm iałeś przyjść do m nie z tak ą  propozy­
c ją ?  Gdyś mi p ierw szy  raz m ów ił o tem , ani 
przypuszczałem  co się święci, te raz  w iem  już, co- 
byście chcieli zrobić z m ojej s io s try ! Ł o trz e ! 
zap łacisz mi za tę  zn iew ag ę!

To rzekłszy, podniósł do góry laskę sękatą, 
z  k tó rą  się  n igdy  n ie rozstaw ał i bez m iłosie r­
d z ia  zaczął n ią  K rukow skiego okładać. Ekonom, 
tłoczony  kolanem  i d łon ią  żelazną, w pierw szej 
ch w ili nie um iał z p rzestrachu  głosu  z siebie 
w ydobyć, lecz gdy szlachcic dobrał mu s±ę do 
żyw ego, począł najp ierw  krzyczeć, a gdy to  nie 
pom ogło , b łagać litości. H ilcio  puśc ił go na­
reszcie, w szelako n ie  p ierw ej póki mu nie w sy­
p a ł  dwadzieścia pięć odlewanych.

— M asz tw oje  cw aacygiery — rzek ł — a 
jeże li ci ich  nie dosyć, p rzyjdź d rug i raz... w te ­
d y  jeszcze lepiej się przekonasz, za ja k ą  cenę 
m ożna kupić uczciwość biednego szaraczka.

K rukow ski w yrw aw szy się swem u prześlado­
w cy, począł uciekać, ile m u siły  starczyły i za­
trz y m a ł się dopiero w oddaleniu ja k ich  stu kro­
ków . P ociesznie też  w yglądał w kapocie obło- 
conej, z tw arzą  pow alaną, bez kapelusza, k tó ­
ry  mu sp a d ł w ucieczce i w łosem  rozczochra­
nym .

— P oczekaj, m ło k o s ie ! —  grożąc zaw ołał — 
nauczę a ciebie gw izdać po kościele!

— Uważaj tylko, nieprzym ierzając — H ilcio 
m u  odpow iedział — żebyś m i w ięcej nie w padł 
w ręce, bo w tedy j a  będę gw izdał, a ty  tańco­
w a ł.

X V III.
— Gore! G ore! — krzyknął stróż nocny, 

k tó ry  po wsi chodził, a przyskoczywszy do n a j­
b liższej chaty , p 'ęśc ią  w drzw i uderzył, po tem  
w okno zapukał. — G o re ! — głośn iej pow tó­
rz y ł i podniósłszy opończę u przodu, by mu w 
b iegu  nie zaw adzała, p u śc ił się cw ałem  .ku ko­
ścio łow i.

N a ten  okrzyk złow rogi, ten  i ów w ybieg ł 
z izby i okiem w ystraszonem  począł się  rozglą­
dać. Od zachodu ja śn ia ła  łu n a  jeszcze niew ielka, 
k tó ra  jednak  przy  silnym w ietrze coraz się zwię­
kszała.

— C hr; ste  Panie, to  pan Jacen ty  g o r e ! — 
w ołano. Tak je s t, so p łonę ła  zagroda naszych, 
p rzy jació ł.

W ia tr  by ł tak  gw ałtow ny, że do kilku m i­
n u t, w szystkie budynki i stog i zm ien iły  się w 
jedno  morze płom ieni. Przy ich  blasku widać 
b y ło  k ilka postam  zajętych w ynoszeniem  rzeczy 
i m im o w ichru do wsi g łosy  ich  dolatyw ały , 
j a k  dalekie naw oływ ania rozbitków , gdy ich fala 
rozhukana od brzegów unosi.

S zlach ta  przerażona nie w iedziała co począć; 
w  tem  z drew nianej wieży kościelnej pierw szy 
dzw on zajęczał. Głos jego  był uryw any, zło­
w rogi, przerażający, lecz że ostrzegał, w ięc ten  
i  ów odzyskał przytom ność, a z nią odw agę.

— Z aprzęgać! B rać konew ki! D rab iny! N a 
ra tunek  pauu b ra tu !

W ieś przeistoczyła się w m row isko, w które 
p as tu ch  kam yk rzucił.

T en krzyczał i b iegał ja k  opętany, m yśląc, że 
tem  najw ięcej pom oże; ów dosiadłszy konia pę­
d z ił do o g n ia ; tam ten  z konewkam i na p lecach 
sp ieszy ł do studni, przy k tó rej tłoczyło  się już 
osób k ilk a d z ie s ią t; inny  zaprzągłszy do wozu, 
p ęd z ił z beczką i d rab iną ; p ią ty  ła p a ł dzieci, 
k tó re  nag le ze snu zbudzone, b iegały  te raz  po 
drodze w białych koszulinach i przez konie mo­
g ły  być p o trę to w an e ; szósty krzyczał nie w ie­
dząc na c o ; kobiety  płacząc ręce łam ały , a byli 
tacy , którzy przy p ło ta ch  obojętn ie p rzy p a try ­
w ali się rosnącym  płom ieniom .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

34 ---------

(Ciąg dalszy).
Z astanaw iałem  się, ja k ą  drogą w yśw ietlić te 

fak ta  ?
Przeszłość p. C layering nie m ogła m i d o ­

starczyć objaśnień w tym  względzie, albowiem  
ta  przeszłość była m i zupełnie nieznaną.

M usiałem  więć poprzestać na inform acji p. 
H arw ell, iż rodzina L eayenw orth baw iła  podczas 
la ta  w B ayston na w illeg ia tu rze

Jeśli tak  by ło  isto tn ie, p . C layering  m usiał 
tam  także przebyw ać. P rzedew szystk iem  należało 
m i się upew nić, czy go tam  widziano.

P ostanow iłem  zaraz nazaju trz  udać się do 
Rayston.

Lecz poprzednio chcia łem  zebrać w szelkie 
potrzebne wskazówki i inform acje.

Poszedłem  naprzód do p. Gryce. Z astałem  
go leżącego na kanapie z ow iniętem i w ban­
daże rekam i i nogam i. D etek tyw  m ia ł a tak  reu ­
matyczny.

P o w ita ł m nie skin ieniem  g łow y  i nie ro z ­
wodząc się nad sw ojem i do leg liw ościam i, bez 
dalszych wstępów za p y ta ł m n ie : Czy nie zdzi­
w iłem  się, dow iedziaw szy się w hote lu  H offm an, 
że p taszek w yleciał już  z k la tk i?

— D ziw ię się żeś mu pan d a ł odlecieć —  
rzek łem . —  Sądząc bowiem ze skw apliw ości, 
z jak ą  pan nastaw ałeś na m nie, abym  w szedł 
z nim  w stosunki, w nioskow ałem  że mu pan 
przypisujesz w ażną rolę w te j spraw ie.

—  A cóż pana wprowadza n a  d o m y s ł, Ze 
mu je j me przypisuję obecnie? Czyżby fak t, iż 
m u dozw oliłem  um knąć? To jeszcze żaden do­
wód. Ściągam y cugle w tedy tylko, gdy  jesteśm y 
na pochyłości niebezpiecznej.... A  więc p. C la­
yering odjechał, nie udzieliwszy panu żadnych 
objaśnień  ?

— W yjaśnienia jego  były, tak  n iejasne, że 
m uszę wpiei w zasięgnąć bliższych szczegółów , 
zanim  będę m ógł panu na to  odpow iedzieć. D a ł 
mi zaledwie wskazówkę.

—  Ż ałuję, iż dzis już nie możesz się pań 
jaśn ie j tłóm aczyć — rzek ł p. Gryce. — I  p rzy­
znaję, że się  obawiam  pozostaw iać pana w ła­
snym  jego  siłom . N ie je ste ś  pan wdrożony do 
spraw  tak ich , stracisz na nie czas bezużytecznie 
i gótów  je ste ś  w ejść na trop fałszyw y i  zużyć 
siły  ku pozyskaniu n ic nieznaczących szczegółów .

— Powinieneś pan był to  rozważyć nim  
m nie do w spółdziałan ia przyjąłeś.

— Czy chcesz pan koniecznie dzia łać  na 
w łasną rę k ę ?

— Panie Gryce —  odparłem  — o ile w iem , 
p. C layering je s t gen tlem anem  bez zarzutu. N ie 
po jm uję dopraw dy, dlaczego pan m nie na jego  
trop  w prow adziłeś, lecz idąc po tym  trop ie n a ­
trafiłem  na k ilka faktów , k tóre w yjaśnić należy.

— D obrze. Pan sam możesz o tem  sądzić 
najlep iej, lecz tym czasem  dni up ływ ają za d n ia ­
m i a nie posuw am y się ani o krok naprzód. 
Publiczność zaczyna się już niecierpliw ić.

— Wi em i d la tego  to  zw racam  się do pa­
na z prośbą, abyś mi udzielił potrzebnych w ska­
zówek. Jedno  z dw o jga: albo pan znasz pew ne 
okoliczności, tyczące się tego człow ieka, okoli­
czności, k tóre u  w iedzieć pow inienem  i muszę; 
lub  też postępow anie pańskie wobec niego n ie 
m a rac ji bytu. Otóż m ówiąc bez ogródek, czy 
zechcesz m nie pan w te  okoliczności w ta jem u i- 
czyć, jednem  słow em , pow iedzieć mi wszystko, 
co pan w iesz o p. C layering, nie żądając ode- 
m nie, abym  się panu w ten  sam  sposób w y - 
wzajem nił.

—  Żądasz pan zbyt w iele od detektyw a.
— Rozum iem  to ; w innych w arunkach  nie 

żądałbym  podobnego zaufania, lecz obecnie bez 
pańskich ob jaśnień nic zgoła przedsięw ziąć n ie  
mogę. Bądź co bądź......

— Słówko jeszcze. Czy pan C layering nie 
je s t  kochankiem  jednej z panien  L eayenw orth  ?

Choć w szelkiem i sposobam i p ragnąłem  ukryć 
przed p. Gryce m oje podejrzenia, przy ty ch  s ło ­
wach tw arz m oja ob la ła  się m itnowoli rum ień ­
cem.

— Byłem  tego  pew ien — ośw iadczył pan 
Gryce, biorąc mój rum ieniec za pu tw ierdzenie . —

Poniew aż nie je s t ani krew nym , ani przyjacie­
lem , zajm uje w ięc n iew ątp liw ie w rodzinie Lea- 
yenw orth  taicie stanow isko.

— N ie po jm u ję , dlaczego wyciągasz pan  
w nioski podubne — odparłem . — P. C layering 
je s t  cudzoziem cem , niedaw no do A m eryki p rzy­
b y ł i nie m ia ł naw et czasu pozyskać serca je ­
dnej z pan ien  L eayenw orth

—  N ie pierwszy to  raz baw i p. C layering 
w  New Jo rku . B y ł tu  ju ż  przed rokiem .

— P an  wiesz o te m ?
— W iem .
— I  cóż panu w ięcej w iadom o? C z jż  podo­

bna, abyś mi pan da ł gonić za w skazów kam i, 
z najw iększym  trudem  zdobyw ać inform acje, 
k tóre są panu znane? B łagam  cię, panie Gryce, 
pow iedz m i wszystko, com w iedzieć pow inien. 
N ie  pożałujesz pan tego. N ie m am  egoistycznych 
widoków na względzie. Jeśli dokonam  tego, co 
zam ierzyłem , cała sław a spadnie na pana. J e ś li 
m i się  nie uda, to  przy jm ę na siebie ca łą  od­
pow iedzialność.

—  A co do nag ro d y ?  — zapytał.
— Jedyną  m oją i najw iększą nagrodą będzie 

ocalenie kobiety niew innej.
Zadow oliło go to w idocznie. P rzyb ra ł o d ra - 

zu ton  poufny.
— A  więc dobrze. Co pan chcesz w iedzieć?
— C hciałbym  naprzód, abyś m i pan ob jaśn ił 

dlaczego zacząłeś go podejrzyw ać? Co pana 
w prow adziło na dom ysł, że gen tlem an, za jm u ją­
cy tak ie  stanow isko społeczne, może być w plą­
tan y  w spraw ę podobną?

— P y tan ia  takiego zadawać byś m i pan nie 
pow inien .

— A  to dlaczego?
—  D latego popro3tu, że m ogłeś pan na nie 

odpow iedzieć, zanim  ja  byłem  w możności to  
uczynić.

— Co pan przez to  rozum iesz?
— Czy pan zapom niałeś o liście, k tóry  misę 

M ary L eayenw orth  w rzuciła w oczach tw oich  
do skrzynki pocztowej, gdyś ją  pan odw oził do 
je j przyjaciółki na 3 7 -ą  ulicę?

— W  pierw szym  dniu śledztw a?
— Tak.
— P am iętam , a le .....
— N ie  przyszło panu  na m yśl spojrzeć na 

adres lis tu , zanim  go do skrzynki w rzucono?
— N ie m iałem  na to  czasu an i też praw a.
— Wszak m iss M ary  p isała ten  h s t  w p a ń ­

skiej obecności?
—  Tak.
— I  n ie  uznałeś tego  za rzecz godną uw agi ?
— Bez względu na to , jak ie  było m oje za­

patryw anie w ty m  w zględzie, nie m ogłem  prze­
szkodzić m iss M ary w rzucić lis tu  w łasnoręcznie, 
skoro tdgo chc ia ła .

— Bo pan jesteś gen tlem anem . H a! raa i to  
sw oje strony ujem ne — szepnął z za lum ą.

— A le jakim że sposobem  pan sin dow iedzia­
łeś o tym  liśc ie ?  A ch! już w iem ! (P rzypom nia­
łem  sobie nag le , że w siedliśm y do powozu, 
sprow adzonego przez pana GryceJ, s tan g re t b y ł 
pańskim  ajen tem . On to pana uw iadom ił.

P. Gryce m rugnął oczym a do sw oich nóg 
ow iniętych.

— O dgadłeś pan raniej w ięcej — rzekł. — 
Skoro ty lko dow iedziałem  się, że lis t m ogący 
m nie w prow adzić na trop , zos ta ł wrzucony do 
skrzynki, za telegrafow ałem  do b iu ra  pocztowego, 
aby przepisano adres lis tu , p isanego ołów kiem  
i zapieczętow anego m arką pocztową, a gdy za* 
stosowano się do m ego życzenia, w yczytałem  &a 
ad re s ie : H enry  R. C lay e rin g , hotel Hoffman, 
N ew -York.

— A więc w tak i sposób uw aga pańska z o ­
s ta ła  zw rócona na C layeringa?

— Tak.
— To dziwne, lecz m ów pan dalej. i
— Otóż poszedłem  po inform ację ll) ho te lu  

Hoffmana. D ow iedziałem  się, że pau^ C layering 
zam ieszkuje tam  od trzech  m iesięcy, że p rzyby ł 
z L iverpoolu, że zap isa ł się na liście, jako H- 
R. C layering z Londynu, że najął apartam eu  
na pierw szem  piętrze, że przeszło .'! jego  by a 
nieznaną, w idyw ano go jednak  w tow arzystw ie 
ludzi bardzo, przyzw oitych i szanow anych. . . ‘ 
byw szy tak ie  wskazów ki, w szedłem  do siem  
telowej i czekałem  w nadziei, że będę m óg g  
obserw ow ać w chw iii, gńy kelner wręczy mu 
bliwy bilecik m iss Leayenw orth.

— Czy się to  panu u dało?
(Ciąg dalszy nastijpi)
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KRONIKA.
Kraków dnia 13 listopada.

K a le n d a r z  k o ście ln y . Dziś Homobo i  i Dy- 
daka wyznawców; ju tro  Serafina męczennika i Hipacego 
biskupa.

Ciepła stopni rano 4 C.

Rocznice historyczne. Dnia 13 listopada 1550 roku. 
■koronacja królowej Barbary Badziwittównej w Krakowie 
i  złożenie hołdu przez lennych książąt.

Po śmierci króla I  udwika niemałe było w Polsce za- 
migszanie. Zygmunt Lukseinburczyk, narzeczony Jrróle- 
wnej Magi, córki Ludwika przybył do Polski i domagał 
sig hołdu dla siebie i swej przyszłej żony z tego tytułu, 
że król Ludwik, Marji koronę polską przeznaczyć pra­
gnął. Wielkopolanie tylko pod tym warunkiem zobowią­
zali sig uznać Marjg, jeżeli w Polsce będzie mieszkała 
i korony polskiej z żadną inną nie połączy. Gdy Zy­
gm unt na to zgodzić sig nie chciał, urządzili Wielkopo­
lanie zjazd w Radomsku w pobliżu Warty, i tam dnia 
13 listopada 1383 roku postanowili oddać korong polską 
drugiej córce Ludwiki Jadwidze, gdyż Marja już w pigć 
dni po śmierci ojca kiólową węgierską ogłoszoną zo­
stało. Niedługo i Małopolanie na zjeździe w Wiślicy do 
uchwał Wielkopolan przystąpili.

Kupujcie tylko u cnrześcijan!

Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi lega- 
cyjnemu, Leopoldowi hr. Koziebrodzfciemn, tytuł 
radcy legaeyinego z uwolnieniem od taksy.

izba lekarska dia zachodniej części kraju, od­
by ła onegdaj pełne posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezesa prof. dra M. L. Jakubowskiego. 
Przedewszystkiem przyjęła Izba do wiadomości spra­
wozdanie z rocznej działalności wydziału, przedło­
żone przez prezesa, a następnie, na podstawie re­
feratu dra Aleksandra Zarewicza, nchw aliła utw o­
rzyć kasę w sparcia dla lekarzy, ewentualnie dla 
wdów, po lekarzach pozostałych, mającą nieść im 
pomoc w razie nagłych nieszczęśliwych wypadków. 
■Uchwalono dalej przystąpić do Związku Izb lekar- 
skicn w Austrji, mającego za cel wspólną obronę 
interesów lekarskich i wspólne postępowanie we 
wszystkich sprawach, obchodzących ogół lekarzy. 
Wreszcie ucnw aliła Izba uwolnić od opłaty, ciążą­
cej na członkach Izby, świeżo promowanych leka­
rzy i w I roku kalendarzowym po złożeniu egza­
minów lekarskich. Uchwalono wnieść do Rady 
państw a memorjał w sprawie polepszenia taks są- 
dowo-lekarskioh. W sprawie zmiany ustawy, doty­
czącej kas dla chorych, uchwalono przyłączyć się 
do kroków, uchwalonych przez Izbę lekarską w ie­
deńską.

Koncert. Zdając spraw ę z wczorajszego w ystępu 
rozgłośną sław a uwieńczonej śpiewaczki Bellincio- 
ni, trudno doprawdy orzec, gdzie podziw nasz dla 
jej śpiewu kończy się i zaczyna. Nie dlatego, że 
dzięki świetnej szkole, pełen czystego dźwięku i 
ciepła głos jej misternie został nastrojonym i Ka­
żdemu zachceniu artystki posłusznym się staje, ale 
dlatego, że indywidualność jej dziwnie słuchacza 
podbija. N atura te prawdziwie artystyczna, szczo­
d rze  wyższcm poczuciem, zapałem, namiętnością i 
marzycielstwem uposażona i stąd też śpiew ten za­
równo do miękkich, naiwnych i pieszczotliwych 
półtonów, jak: do oddania krzyku, rozpaczy i całej 
burzy skrajnych uczuć łatwo się nadaje. Możnaby 
powiedzieć, że dla niej śpiew sta ł się właściwą 
mową duszy i bezpośrednim wyrazem przejmującej 
praw dy; jeżeli też kiedy sztuka zbliżyła się do na­
tury, to tutaj właśnie. Ile razy w ciągu wieczora 
wywołano artystkę, nie pamiętamy, ale to pewna, 
że zamieniony w salę koncertową teatr dawno już 
tak  hucznemi nie rozbrzmieć a ł oklaskami. Komu 
wszakże wiadomo, jak  wielki wpływ estrada kon­
certowa w yw iera na pomniejszenie śpiew aka dra­
matycznego, ten żałować musi, że nie w idział wczo­
raj Bellincioni w właściwym jej żywiole tj. w ope­
rze, zwłaszcza, że pod względem gry i charakte­
rystyki do najświetniejszych zjawisk scenicznych 
zaliczoną bywa.

Wobec nroku, jak i artystka dokoła rozlewa, 
towarzysz jej Stagno, na którego głosie czas juz 
pożegnanie młodości napisał, niełatwe w istocie 
miał zadanie. Trzeba jednak  przyznać, że tego, co z 
świetnego niegdyś m aterjału pozostałe, umie arty­
sta  użyć w sposób, mogący stać się dla młodego 
pokolenia śpiewaków wzorem naśladowania. S t.

Zmiana własności. Dobra Brześciasy z Oro- 
wem, wraz ze znaną oborą zarodową, własność p. 
Konstantego Pawlikowskiego, przeszły na własność 
pp. Feliksa i Romana Passakasów za cenę kupna 
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Juljan Fałat, znakomity malarz, przyjechał z 
Berlina do Krakowa.

Władysław Szymanowski, reżyser dram atu 
i komedji sceny warszawskiej, przyjechał do K ra­
sowa.

* Maurycy hr. Mycielski bawi w Krakowie, 
celem zwrotu dzieł Sztuki, użyczonych W ystawie 
lwowskiej z K rasow a i okolicy.

Najstarszy weteran, ś. p. M ichał Broniecki, 
żołnierz wojsk polskich z r. 1830/1  z I  pułku n- 
łanów, urodzony w r. 1791, zmarł w K ratow 'e 
dnia 10 b. m.

Z niedzieli. U biegłą niedzielę cechowało... 
b ło to ; na wszystkich ulicach każdy się nań uskar 
żał, brnąc w kałużach po kostki i błogosławiąc 
z tego 'powodn Magistrat, tudzież wszystko, co 
z tą  najwyższą władzą w.mieście ma ja k ą  wspól­
ność. Otóż tedy, kiedy popołudniu względnie wy­
pogodziło się nawet po rannym deszczu, wszyscy 
rozgniewani na nieestetycznie rozlane po ulicach 
błotko krakowskie, zrzekli się wszelkich przecha­
dzek i postanowili do syta użyć przyjemno­
ści jesiennych zabaw niedzielnych, jakich  one- 
gdajszy wieczór nie skąpił publiczności. Do 
teatru  miejskiego Sardou ściągnął publiczności tyle, 
ile się w przybytku Sztuki pomieścić mogło. 
Równocześnie setki publiczności bawiły się w loka­
lach wszelkich stowarzyszeń, które tej niedzieli 
jakby się uwzięły, wszystkie dawały przedstawie­
nia amatorskie. W „Zgodzie" prócz monologów 
wygłoszonych przez p. H enrycha i Smolińskiego, 
grano „Dwóch głncbych" i „Stryj przyjechał". 
Monologiści i amatorzy zbierali zasłużone oklaski. 
Sala była pełna. „Czytelnia kolejowa" wystawiła 
„Zaślubiny z przeszkodami" i „Chrapanie z roz­
kazu", w których z hnmorem grali pp. Niedzwie- 
cki, Armatys i Okornicki. W „Pracy" zabawiano 
się wyśmienicie na „Dzieciach muzy" Domnika, 
prócz produkcyj wokalnych. Wyszczególnić naleZy 
panie Nitoń i Łowczyńską, oraz śpiew prześli­
czny p. Ondraczkowej. Mamy nadzieję, że panią
O. usłyszymy niebawem na wieczorku jednego z 
naszych Towarzystw muzycznych. O zabawie w  
Stowarzyszeniu młodzieży handlowej mówimy na 
innem miejscu. Gdyby już tylko w lokalach wy­
mienionych towarzystw zebrała się cała niedzielna 
pnbliczność, byłoby dosyć na jeden dzień; aliści 
całe tłum y tej w łaśnie niedzielnej publiczności po 
dwakroć spieszyły na Dietlowską, gdzie tak  na 
popołudniowem, jak i na wioczornem przedstawie­
n iu  budynek cyrkowy zapełniony po brzegi trząsł 
się od oklasków. Co więcej bawiło, czy muzykal­
ni klowni, czy produkcje dżokejów, woltyżerek, 
akrobatow i kuglarza-ckw ilibrysty, tegoby nie zdo­
ła ł stwierdzić żaden sprawozdawca wśród niemil­
knącego brawa.

* U Młodzieży handlowej. Do wieczorków, 
jakie bezpretensjunalnością, a szczerą zabawą są 
nacechowane, bezprzecznie zaliczyć musimy w ie­
czorki naszej młodzieży handlowej. Kto bowiem 
znajdzie się na zabawie w lokalu Stowarzyszenia, 
przy ul. Floriańskiej, ten ujęty uprzejmością 
gospodarzy,, oraz atmosferą swobodną, jaka tam 
wieje, mimowoli wciąga się w wir zabawowy i 
albo się śmieje do rozpuku, przy wykonywaniu 
sztuczek teatralnych, albo tańczy zawzięcie, choć­
by do samego rana. Niedzielna zabawa przeko­
nała nas w zupełności, że tam bawić się można, 
dowodem tego sala przepełniona publicznością. 
Trzy jednoaktówki: „Złoty cielec", „O Józię” i 
„W ujaszek Alfonsa", odegrane były z taką w erw ą 
i humorem, ze publiczność prawie nieustannie hu- 
cznemi brawami objawiała swe zadowolenie. Na 
szczególniejsze uznanie zasłużyli sob ie: wyborna
am atorka pani Sierhejewioz, jako Emma w „Złotym 
cielcu", Malwina w komedyjce „O Józię„ i p. Mo- 
soczy, jako bankier Rósenblatt. Dwójce tej znako­
micie akompaąjowali pp. Lisowski, Iw anicki i Ziel- 
miński. P . Gostwicki, niezrównana siła am atorska, 
zasłużone zbierał oklaski w komedyjce „o Józię" 
za rolę II łady sława, a pp. P iw arski, Garlos, Kró­
lewski i Hummel przyczynili się wielce do oży­
wienia znanej komedji Dobrzańskiego „W ujaszek 
Alfonsa". Po przedstawieniu puściła się młodzież 
w tany, które przeciągnęły się do godziny i-ej 
rano.

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 13 bm 
„Balladyna", tragedja w 5 aktach Juljusza Sło­
wackiego, ilustrow ana muzyką H enryka Jareckiego. 
W środę 14. „Daniszewy", komedja w 4 aktach 
P io tra  Newskiego ('Dumasa) z francuskiego, wy­
stęp pani Antoniny Hoffmann. W  czwartek 15. 
„B alladyna", tragedja Juliusza Słowackiego. W 
piątek 16. „Małomieszczanie" (Les bourgeois de

Pont-Arcy) komedja w 5 aktach W. Sardou z fran­
cuskiego, występ pani A. Hoffmann. W sobotę 1 7 . 
„Niewierny Tomasz", komedja w 3 . aktach Karo­
la  Laufsa z niemieckiego, (nowość). W  niedzielę 
28. „N iewierny Tomasz", po raz drugi.

Z Izby sądowej. W ciągu ostatnich czterech 
dni, przed ław ą przysięgłych toczyły się cztery spra­
wy karne. Trzy pierwsze mniej ważne; w  osta­
tniej bohaterem zbrodni był 18-letni Konstanty 
Frankow ski, rodem z W arszawy, który jako pra­
ktykant introligatorski, dopuścił się ciężkiej zbro­
dni rozboju i kradzieży. Frankowski jakkolw iek 
sierota, ale z dobrej rodziny, mający krewnych, 
lndzi szanowanych, posiadający wreszcie pewną 
inteligencją. Mimo to, upadł w młodym wieku 
tak  nisko, dopuszczając się jednej z najcięższych 
zbrodni, zbrodni rozboju, za którą kodeks karze od 
5 do 20 la t ciężkiego więzienia. Frankowski, sprzy­
krzywszy pobie widocznie spokojną pracę, prosił 
swojego pryncypała, p. Szczerbińskiego, o uwolnie­
nie, utrzymując, że się chce udać do W arszawy. 
Zwolniony 26 sierpnia, nie wyjechał, lecz w ałęsał 
się po mieście, aż 2 września, upatrzywszy stoso­
wną chwilę, wieczorem wszedł przez górne okno 
nad drzwiami do w arstatu. Wyszukawszy ciężką 
sztabę żelazną, zaczajony za piecem, oczekiwał po ­
wrotu majstra. Kiedy około godz. 10 p. Szczerbiń- 
ski wszedł do ciemnego w arstatu, zauważył cichy 
szelest. Chcąc się przekonać, potarł zapałkę; w 
tejże chw ili spadł na jego głowę ciężki raz, a n a ­
stępnie spraw ca napadu rzucił się na niego, je ­
dnakże w tej chw ili p. Szczerbiński chwycił zrę­
cznie swego napastnika i zaczął wołać o poinoc. 
Za przybyciem mieszkańców ze św iatłem  poznano 
Frankowskiego, którego oddano w ręce policji, a 
zaś zranionego p. S. opatrzyło pogotowie ratnnko- 
we. R ana była lekką, dzięki kapeluszowi i temu, 
że żelazo w zamachu trafiło na sprzęt, inaczej na­
stępstwo mogło być poważne. Przy zarządzonem 
poszukiwaniu, okazał się  brak srebrnego zegarka 
wartości 16 złr. i dwóch dnkatów z M. B oską, 
oraz trzech książek, wszystko w łącznej wartości 
32 złr. Przedmioty skrad ł F rankow ski jeszcze 
przed odejściem, do czego się dobrowolnie przyznał. 
N apadu zaś dokonał w celu ograbienia p. S. z 
gotówki 40 złr. wiedząc, że p. S. po pierwszym 
posiada pieniądze pobrane od dłużników. N a po­
stawione przez trybnnał pod przewodnictwem rad 
cy Fettera pj tanie w kierunkn zbrodni rozboju, 
ław a jednomyślnie uznała Frankowskiego winnym. 
ZasTępoa prokuratora dr S taw arski na mocy werdy­
ktu, prosił trybunał o wym iar kary z §. 194 u. 
k. i 34, obrońea zaś dr Steinfeld dla złagodzenia 
prosił o zastosowanie §. 338. T rybunał uw zglę­
dniając wszelkie okoliczności łagodzące skazał F ran - 
kowkiego na 5 la t ciężkiego więzienia z postem 
co 14 dni, a  po odbytej karze na wydalenie z 
państw a austrjackiego.

Rrzecz 0 roku 1863. W  handlu księgarskim  
ukazał się nowy tom książki St. Koźmiana. „Rzecz 
o roku 1863". Rozpoczyna ou część d rugą tego 
dzieła, poświęconą przyczynom i następstwom osta­
tniego polskiego powstania. Widzimy ze spisu, że 
wyszły obecnie tom z druku, zawiera sąd o lu ­
dziach i epoce, między wojną krym ską a wybuchem 
powstania w styczniu 1863 r., zatem o czasach, 
któryeh wspomnienie, dziś zwłaszcza, budzić musi 
niezwykłe zajęcie. Pomówimy o tym tomie.

Rafinerja nafty. W spraw ie założenia w Trze­
bini rafinerji nafty, o czem doniósł nam wczoraj tele­
gram , donoszą z W iednia pod d. 9 bm .: Dawno po- 
rnszona myśl założenia rafinerji nafty, opartej na 
krajowych kapitałach, przyszła do skutku, dzięki 
usiłowaniom Andrzeja hr. Potockiego, który baw ił 
w tym celu przez kilka dni w W iedniu; onegdaj 
umowa podpisaną została i rafinerja stanie w roku 
przyszłym w pobliżu 1 rzebini. Miejscowość położo­
na w okolicy bogatej w węgiel, z ułatwionym eks­
portem. jest odpowiednią do tego rodzaju przedsię­
biorstw a, a właściciele kopalń nafty w naszym 
kraju  znajdą zawsze stałego odbiorcę, który ich 
wyzwoli od udaw ania się do obcych kapitalistów,, 
celem pozbycia swego surowego produktu.

Chotara we Lwowie. Groźny gość, którego 
przybycia unikniono szczęśliwie w czasie trw ania 
W ysuw y krajowej, nie dał jednak  za w ygraną i 
pojawił się w m urach stolicy kraju. Niepożądanym 
tym gościem jest — cholera. Od dłuższego już 
czasu krążyły we Lwowie alarmujące pogłoski, że 
mianowicie w okolieach Lwowa w Zamarstynowie, 
Hołosku i na Zniesieniu pojawiły się. dość nawet 
liczne wypadki cholery, że nawet kilkoro dzieci 
zmarło w obrębie samego Lwowa, bo w szpitaliku 
św . Zofji. W iedziano powszechnie, że w pogłoskach
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tych, choć może przesadzonych, bądź co bądź jest 
część prawdy, bo naw et władze poczyniły stoso­
wne zarządzenia celem stłum ienia epidemji w wspo­
mnianych miejscowościach, ale na razie zhyt gro- 
źuemi te wieści się nie wydawały Onegdaj je ­
dnak niebezpieczeństwo spojrzało prosto w oczy. 
Oto niemal w samem śródmieściu, bo w domu pod
1. 9, przy ul. Starozakonnej powstało nagle gro­
źne ognisko zarazy; — w przeciągu jednego dnia 
wczorajszego wywieziono z tego domu cztery oso­
by, dotknięte cholerą, z których dwie należą już 
do nieżyjących. Są to sami żydzi. Pierwszy zacho­
row ał mieszkaniec wymienionego domu Moses Achs, 
handlarz owoców, a wkrótce po nim zapadła wśród 
podejrzanych objawów jego sześcioletnia córeczka 
Mirjam Oboje kazali się odwieść do szpitala izrae- 
lickiego, tam jednak lekarz szpitalny stw ierdził, u 
nich cholerę i natychm iast polecił odstawienie ich 
do szpitala cholerycznego na Janowskiem. Gdy 
wieść o tem rozeszła się wśród ciemnego motło- 
chu żydowskiego, zebrał się niebawem tłum, który 
usiłował przeszkodzić przeniesieniu chorych. Mu­
siano zawezwać interwencji policji. Popołudniu w 
tym samym domu zdarzyły się dw a nowe wypa­
dki cholery, zakończone prawie natychmiastową 
śmiercią, tak, że do baraków  janowskich dowie­
ziono jnż tylko dwa trupy. Zmarli mianowicie na 
cholerę trzyletni Izrael Achs i 10-miesięczny Izrael 

■ Schleifer. W ysłany na miejsce wypadku z ram ie­
n ia  fizykatu dr Tatarczuch stw ierdził śmierć sku­
tkiem cholery. Przy odstawieniu zwłok zmarłych 
dzieci do baraków Janowskich powtórzyły się zno­
wu rozruchy, wzniecone przez tłumy żydów, które 
jednak policja stłumiła. Tyle na razie wiadomo.

Władze wzięły się natychm iast bardzo energi­
cznie do pracy, ażeby zapobiedz rozszerzeniu się 
epidemji. Rzeczy chorych zabrano, część spalono, 
a część poddano desinfekcji. Koło zakażonego do­
mu ustawiono strażnika cywilnego i policyjnego. 
Jest przeto wszelka nadzieja, że dzięki energji 
władz naszych politycznych i sanitarnych, którym 
dotychczas tak szczęśliwie wiodło się w walce z 
cholerą, miasto i nadal uchronione zostanie od stra- 
sznjcb skutków zarazy.

Konkurs architektoniczny rozpisany w sierpniu 
b. r. przez wydział gal. Tow. muzycznego we Lwo­
wie, w celu uzyskania planów budowy nowego 
gmachu, rozstrzygnięto dnia 27 października. Jury  
uznało jednogłośnie za najlepszy projekt p. Kazi­
mierza Piekarskiego, architekta we Lwowie. Sto­
sownie do warunków konkursu, oprócz 200 koron 
honorarjum, otrzymał twórca projektu prawo obję­
cia kierownictwa budowy. Gmach gal. Tow mu­
zycznego wzniesiony zostanie przy ulicy Ohorążczy- 
zny, na miejscu kamienicy, należącej do tegoż To­
warzystwa, a przeznaczonej na zdemolowanie, do 
którego Towarzystwo już na wiosnę roku przyszłe­
go przystąpić zamierza.

Nekrolog a, Zmarł w ostatnich dniach we Lwowie 
Aleksander Kociatkiewicz, żołnierz z roku 1831. — W 
Szumlanach, w pow. brzeżańskim, zmarł d. 4 b. m. Mi­
chał L. L o c h  ma  n,  b. właściciel folwarku H etenice 
pow. przemyślańskiego i dłngoletni pełnomocnik dóbr 
śp. Teresy hr. z Łosiów Cikowskiej, w 70 roku życia. — 
Dnia 8 b. m. zmarł we Lwowie Franciszek M a k s y ­
m o w i c z ,  kasjer głównej Kasy krajowej.

S. p. ks. Antoni S z e r s z n i k ,  emeryt, były proboszcz 
w Tokach, nad granicą rosyjską, zmarł 6 listopada we 
wtorek o godzinie 3-ej po południu,^przeżywszy la t 36 
w probostwie. Urodzony w Krakowie w r. 1809, został 
wyśnigeony na kapłana w lwowskiej dyecezji w r. 1833. 
Nieboszczyk ciężkie przechodził w życiu koleje. Za mło­
dych lat swoich ks Szersznik przybył na pjgrzeb puł­
kownika Kazimierza Rozwadowskiego do Rożisk i wy­
głosi! mowę żałobną z ambony, a że były to najstn  - 
szniejsze czasy, za mowę gorącą niebawem ksiądz Anto­
ni został wywieziony do Kufateinu, gdzie la t kilka ciężko 
pokutował. Zawsze pełen ducha patrjotyeznego, później 
znów uwięziony w Bernie osadzony został wraz ze Smol­
ką w Spilbergu i na śmierć skazany. Biedne sieroty 
utraciły w nim na zawsze ojca, doradcę i dobrodzieja, 
który czyniąc dobrze podawał swoją dobroczynną rękę 
i pocieszał w smutku i niedoli. Przy końcu życia swego . 
był opuszczony nawet od swoich współbraci w Chrystu­
sie, me uwzględniających wołania spracowanego staruszka, 
nawet mała liczba towarzyszyła na cmentarz prócz trzech 
czcigodnych księży Kapucynów i 12 tu  Sióstr Miłu- 
sierdzia.___________________

ROZMAITOŚCI.
Polka. Telegram z Yentim iglia do rzymskiego 

popularnego dziennika II  Messaggero donosi, że w 
dzień Zaduszny w Beaulieu podN izzą młodziutka, 
20-letnia pani polska, osobliwej urody, w skutek 
miłosnych zawodów i rozczarowań usiłowała ode­
brać sobie życie w tamecznym hotelu. Zdradzona 
przez człowieka, którego szalenie kochała, a który, 
.ją porzucił, szukała zapomnienia w innego rodza­
ju namiętności, w grze, i udała się do ‘Montecar- 
lo, gdzie również doznała zawodu, albowiem ru­

leta ją  zdradziła, jak  ów przyjaciel. P rzegrała 
wszystko, co posiadała, i niedawno zamożna, wró­
ciła do Beaulieu bez grosza. Postanow iła więc 
umrzeć i kazała sobie przynieść naczynie z wę- 
glanyni żarem. Szczęściem, sąsiad to widział, od­
gadł samobójczy zamiar i w sam czas drzwi jej 
pokoju wyłamał. Młoda Polka została uratow ana 
i wyjecLała wczoraj do Genui, skąd się udaje do 
Wenecji.

Dreyfusowie Stanowczo nie mają szczęścia! 
Jeszcze nie ucichła — i nieprędko ucichnie — 
spraw a zdrajcy Alfreda, gdy rozchodzi się wieść o 
aresztowaniu Abraham a Dreyfusa, komisjonera han­
dlu drogiemi kamieniami, pod zarzutem oszustwa
1 przeniewierstwa. N aturalnie, jeden nie przyzna­
je  się do pokrewieństwa z drugim, je s t to jednak 
jedna rodzina żydowska, do której należą też bo­
gaci fabrykanci z Mulhouse’y, oraz ty ły  deputo­
wany i w ydaw ca radykalnego pism a L a  Natiun, 
Kamil Dreyfus.

Zola W Kzymie. Z wiecznego m iasta piszą d.
2 listopada. , Wczoraj zrana, jako w dzień Wszy­
stkich Świętych, Ojciec św. pozwolił dość znacznej 
liczbie krajowców i cudzoziemców słuchać mszy 
św., którą odprawił w prywatnej swojej kaplicy. 
Otwarte na oścież drzwi ciasnej tej kaplicy po­
zwalały przypuszczonym osobom, stojącym w przy­
ległej przestronnej sali widzieć doskonale celebru­
jącego Papieża. N a sumie zaś w bazylice św. P io­
tra  znajdował się Em il Zola z żoną. Znał on już 
gruntownie Rzym z mnóstwa opisów i z różnoro­
dnych badań swoich, ale nigdy w nim osobiście 
nie był, teraz dopiero po raz pierwszy przybywa 
dla nadania miejscowego kolorytu nowemu rom an­
sowi swojemu o wiecznem mieście, którego kanwa, 
pierwsze tło, ma już być gotowe i postacie w ystę­
pujących w nim osób już naszkicowane, ale 
niewykończone i pozbawione dufcąd farb ży­
cia i owego niezbędnego miejscowego kolorytu. 
Zola ogłądał wnętrze największej św iątyni i 
obudził ciekawość w ielu 03Ób, cisnących się, aby 
głośnego powieściopisarza obaczyć. Od św. P io tra 
państwo Zola udali się do am basadora francuskie­
go przy Stolicy św., br. Lcfebre de Behaine, w ce­
lu żądania posłuchania papieskiego. ZJaje się, że 
Ojciec św. nie był przeciwuy w zasadzie temu po­
słuchaniu, jakkolwiek prośba Zoli, o której p a ­
pież był uprzedzony przed jego przyjazdem, na­
tchniona była prostą ciekawością, a nie ża- 
dnem uczuciem religijnem ; — ale prałaci z oto­
czenia podali papieżowi powieść jego „La T erre“. 
Leon XIII został tak  oburzony głęboką niemoral- 
nośdą  tego i innych utworów Zoli, których jeszcze 
nie znał, iż prawdopodobnie odmówi posłuchania, 
którego nie odmawia naw et innowiercom, byle u- 
czciwym i nieszerzącym niemoralności pod pozorem 
malowania z natury. Modny więc powieściopisarz 
będzie m usiał poprzestać na uczcie, jak ą  dnia 8 
listopada daje dla niego Towarzystwo prasy w wiel­
kiej oszklonej sali hotelu Rzymskiego przy Corso, 
gdzie artyści rzymscy przygrywać będą podczas 
obiadu na ludowych mandolinach, czyli gitarach 
tutejszych. Towarzystwo artystyczne międzynarodo­
we, którtgo prezesem jest głośny rzeźbiarz senator 
Monteyerde, postanowiło także dać wieczór dla 
Em ila Zoli.

W trzy dni później ten sam korespondent pi­
sa ł z Rz j mu :  Jak  przewidywano w W atykanie i 
w mieście, kardynał Rampolla, sekretarz stanu, od­
powiedział natychm iast ambasadorowi francuskie­
mu, hr. L eftbvre: de Behaine, że niepodobna nawet 
przedstawiać Papieżowi prośby o posłuchanie dla 
Em ila Zoli, podarej nader oględnie przez tegoż 
ambasadora, a z powodu głębokiej niemoralności 
pism Zoli i bluŹDierstw w nich zawartych.

W takich warunkach, miał dodać kardynał Ram­
polla, niepodobna żądać od Chrystusowego N am ie­
stnika nie iuż posłuchania, natchnionego w iarą, ża­
lem za błędy i chęcią poprawy, ale zwyczajnej 
entievue, spowodowanej prostą ciekawością, jakiej 
dziennikarscy korespondenci zwykli dziś żądać od 
różnych znakomitości. Ojciec święty przyjmuje także 
pisarzy innych wyzDań, ale nie takich, którzy roz­
myślnie i świętokradzko obrażają Tego, którego sam 
przedstawia.

Ambasador odpowiedział, że nie m iał ciasu  czy­
tać wielu powieści Em ila Zoli, co się stało powo­
dem tego nieporozumienia i że sam autor nie po- 
w inien był żądać tej audjencji bez noprzedniego 
mea culpa.

W szybach „Pluto", będących własnością dre­
zdeńskiego zakładu kredytowego, zginęło 20 ludzi 
w sobotę w nocy, w skutek eksplozji gazów pioru­
nujących. Zwłoki pięciu górników wydobyto. W sku- 

"V

tek niebezpieczeństwa ponownego wybuchu, szyby 
są częściowo zamknięte. Dochodzenia w toku.

Wypadek. Koło Tulle we F iancji, wykoleił się 
wczoraj pociąg, wskutek usunięcia się skały. Ma­
szynista i palacz ponieśli śmierć.

jX £ C > :R _

— Czy pan jest w domu?
— Niezupełnie. Wygląda właśnie oknem.

— Pan dobrodziej z polowania? Czy to pan sam za­
bił tego zająca?

— A naturaln ie!
— Biedne stworzenie! musiało zginąć tak nienaturalną 

śmiercią.

— Czego fig pan tak na mnie patrzy?
— Nie pojmujg, że lody które pani jada, pozostać 

mogą zimne wobec jej wdzięków.

— Janku, przestań już nareszcie robić twe zadania, 
idź spać.

— Złoty ojczulku, tylko jeszcze kwadrans.
— Nc,' teraz mi nareszcie uwierzysz, żono, jaki ten 

chłopak leniwy. On nawet za leniwy, by sig położyć.

— Czego płaczesz Marysiu ?
— Rodzice mi nie pozwalają wyjść za mąż za mego 

narzeczonego.
— Masz też czego płakać, przecież taki młody i przy­

stojny chłopak, długo kawalerem nie zostanie.

— Papusiu, jaki to nasz pan nauczyciel dobry. Kilka 
dni temu przyrzekł nam, że jak sig będziemy dobrze uczy­
li, to nam sprawi wielką roskosz.

— No i cóż?
— A no wczoraj zachorował.

OSTATNIA POCZTA.
B urm istrz  B ille t i adw okat d r H eyne ze 

Złoczowa otrzym ali w W iedn iu  zapew nienie, iż  
m iasto  będzie uwoluione od p re s ta c ji g im na 
zjalnej.

K om isja przem ysłow a zajm ow ała się  one­
gdaj w nioskiem  rz^du o hand lu  dom okrążnym . 
M iędzy innem i dom agał się p. ks. C h  o t  k o- 
w s k i zakazania niechrześcijanom  sprzedaw ania 
w handlu dom okrążnym  obrazów św iętych i ksią­
żek do nabożeństw a. P. L e w i c k i  zaznaczył, 
iż uważa to  całe przedłożenie jako  wsteczne i 
pochodzące z w ygórow anych preteusy j klas eg o ­
istycznych (!) P rzedłożenie przekazano subko- 
m isji.

Poseł Jan  S tadnick i wezwauy zosta ł do wcię­
cia udziału w kouferencji mężów zaufania z rzą­
dem w spraw ie reform y wyborczej.

N ieusta jąca  kom isja dla kodeksu karnego wy­
b rała przewodniczącym  dep. F anderlika , jego  za­
stępcą dep. N itsc h e g o  i u tw orzyła podkom itet, 
k tóry  będzie obradow ał nad w szystkiem i popra­
wkami; w niesionem i do kodeksu karnego w cią­
gu  dyskusji jeneralne j.

Izba poselska w ęgierska rozpoczęła wczoraj 
obrady nad budżetem  na r. 1895. R eferen t pod­
nosi, że pow ołanie do życia now ych insty tucy j 
w yw ołało w zrost wydatków , k tóre jednak  odpo- 
w iadują dochodom . N ajw ażniejszym  projektem  
je s t reform a podatkowa, co du k tórej należałoby 
sobie życzyć, aby ja k  najszybciej została zała­
tw ioną.

W czoraj, po po łudniu , odbyło się uroczyste 
przew iezienie insygniów  państw a rosyjskiego do Mo­
skwy. D roga od pałacu zim owego do dw orca kol. i 
M ikołajew skiej była zapełniona gęstem i V  mami 
ludzi. Po południu  p ada ł drobny śnieg. O ddział 
kaw aler-gardów  o tw ie ra ł t zam ykał pochód. In ­
sygnia przewiezione zostały w zam kniętych ka­
re tach  dworskich.

C erem onjał przew iezienia zwłok cara A le­
ksandra z dw orca kolei w Petersburgu  do pe- 
tro -paw łow sk .ego  soboru je s t nas tępu jący : P o ­
chód żałobny wyruszy z dw orca m oskiewskiego 
przez P ro sp ek t new ski i adm iralicyjny, obok ka­
ted ry  Izaaka i senatu , w zdłuż angielskiego bul­
w aru, przez m ost M ikołaja , obok g ie łdy  przez 
p a rk  A leksandra do petro-paw łow skiego soboru. 
Podczas pochodu w szystk ie kościoły m ają b ić  
we dzw ony; s trza ły  a rm atn ie  daw ane będą 
w pauzach jednom inutow ych. T rzynasty  o d d u a t 
pochodu tw orzy karaw an, k tóry  poprzedzać b ę­
dzie chór śpiew aków  kościelnych, duchow ień­
stw o z p łonącem i św iecam i i  spowiednik cara 
A leksandra ze św iętym  ikonem . K araw an oto­
czą wyżsi oficerowie i  paziowie z pochodniam i.
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Za wozem  postępow ać będzie car M ikołaj, och­
m istrz  dw oru, m in ister w ojny, kom endant car­
skiej kw atery  g łów nej i św ita  m onarchy, dalej 
książęta, a następnie kolejno w żałobnych po ­
jazdach  : carowa-wdowa z królową grecką, w ielka 
księżna m eklem bursko-szw eryńska, księżna ko- 
burska, księżna W a lii , wielkie księżne i inne 
księżniczki. Pochód zatrzym a się przed p a ła - 
eem A niczkowskim , przed soboram i kazańskim  
i lzzaka dla odpraw ienia k ró tk ich  m odło w ża­
łobnych . Car M ikołaj, wielcy k3iężęta i ksią­
żęta zagraniczni zaniosą w końcu zw łoki cara 
do petropaw łow skiego  sobm u, gdzie nastąp i zło­
żenie trum ny  na katafalku.

Petersburskiej Gazecie zabroniono na prze- 
eiąg dwóch m iesięcy wysprzedaży pojedynczych 
egzem plarzy. Powodem  zakazu je st, że dzien­
nik ten  rozprzedaw ał na ulicach przesadzone 
spraw ozdanie o zderzeniu się pociągów pod Mo- 
ikwą

Z P ete rsbu rga  donoszą do dzienników  bei- 
l iń s k ic h , że coraz nowi oficerowie dosta ją się 
pod sąd wojenny za udzjał w potajem nych s to ­
w arzyszeniach m achinacjach nihilistycznych. 
Bardzo ciężko m usia ł zaw inić zw łaszcza porucz- 
14 p. drag. B oborykin , którego skazano na u- 
t r a tę  rangi i szlachectw a, nad to  zaś na doży­
wotnie roboty w katorgach  sybirskich.

P etersburgsk i korespondent Kreuzzeitung  do­
nosi, że na dw orze rosyjskim  duch znowu zwró­
cił się przeciw N iem com . Po szczecińskiej m o­
wie cesarza W ilhelm a czuły się rosyjskie koła 
dworskie, korpus oficerski, jakoteż i prasa obo- 
w iązanem i zw rócić się przyjaźuie ku N iem cem . 
Gdy się ato li dowiedziano, że car M ikołaj o 
zgonie ojca swego zaw iadom ił jednego  z p ierw ­
szych prezydenta P erie ra  i k iedy ogłoszono te ­
legram  cara do francuskiego m in is tra  wojny, 
chorąg iew ka w net się sk ręc iła  na korzyść F ra n ­
cuzów i to  tak  dalece, że lud już ty lko  o w oj­
nie z N iem cam i praw i. A w łaśnie, że wola na­
rodu rosyjskiego je s t  tak  n iestałą, należy na te  
p rądy  opinji baczyć, ponieważ po za n iem i inue 
osoby się ukryw ają.

Z P aryża do n o szą . że Izba wznowi debatę 
w spraw ie raadagaskarskiej we w torek lub czw ar­
tek. Eząd poinform uje Izbę o zarządzeniach p rze d ­
sięw ziętych w te j spraw ie. Na razie Le M yre 
oczekuje w T um atore dalszych instrukcyj.

Figaro  ogłasza in terw iew  z jednym  z człon­
ków niem ieckiej am basady w Paryżu, k tó ry  za­
przecza wiadom ości, jakoby kapitan  D reyfus w y ­
d a ł niem ieckiem u attachć w ojskow em u, pu łko­
w nikow i Schw artzkoppenow i, lub w ogóle N iem ­
com, jak ieko lw iek  dokum enta.

N a N ew ie p łyn ie  silna Kra, m osty okręto­
we, i także Troicki m ost, prowadzący do Petro- 
P aw łow sk itj cerkwi, zostały usunięte. W fiń­
skiej odnodze m orskiej znajduje się obfita m asa 
lodu. T em pera tu ra  spad ła  w ieczorem  do 3 stopni 
zimna.

Z B elgradu  d o n o szą : O rgan m etropolity , M ir, 
potw ierdza w iadom ość, nadeszią tu  już onegdaj, 
że ekum eniczny p a trja rch a  konstan tynopolitańsk i 
podał się do dym isji.

Z Londynu te leg rafu ją : Zagadka zam achu 
dynam itow ego dotychczas nie została w yjaśnio­
ną. Jako charak terystyczny  szczegół, podnoszą 
identyczność term inów  tego  zam achu i w ydania 
anarchistycznej proklam acji, w zyw ającej do z g ła ­
dzenia sędziów i przysięgłych. Z uczynionej 
w owym m anifeście w zm ianki o Ruyacholu 
w noszą, iż w yszła ona z pod pióra jak iegoś 
Francuza. ------------------

B iuro R eu tera  donosi z S hanghaju , że do tych­
czas nic nadeszło tam  potw ierdzenie pogłoski, 
te legrafow anej z Czefu, o zdobyciu przez Jap o ń ­
czyków portu  A rthur.

M iędzy la C iotat a S ain t Cyr nastąp iło  g w a ł­
tow ne zderzenie dwóch pociągów tow arow ych. 
Z ginął m aszynista i jed en  z.konduktorów ; nadto 
około 15 urzędników kolejow ych odniosło ciężkie 
rany. Szkody są znaczne.

M er A ten  wezwany został do sądu, gdyż nie 
oddał przeznaczonej dla skarbu  państw a części 
fundnszów, które m unicypalność sk ładać m a na 
szkoły elem entarne. M er założył p ro tes t przeciw

postępow aniu w ładz sądowych i podał się do 
dymisji.

Z Now ego Jo rku  donoszą: Mimo kfikakro- 
tnych zaprzeczeń, w iadom ość o now ej em isji 5 
proc. obligacyj skarbow ych uchodzi za pewną. 
P ięcio-procen tow a ren ta  spad ła  o 5 punktów .

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu

Wiedeń 13 lis topada (rano). Wiener Z tg  og ła­
sza: P rak ty k an t konceptow y, C i e w s k i ,  m iano­
wany szam belanem . — Dziś o tw arcie W iecu  ka­
tolickiego dolno-austrjackiego.

Kolonja 13 lis topada (rano). P o g r z e b  c a r a  
A l e k s a n d r a  o d r o c z o n o  d o  20 b. m.,  ś l u b  
z a ś  c a r a  M i k o ł a j a  p o s t a n o w i o n o  n a  
26 b. m.

Berlin 13 listopada (rano). Car rozkazał, że­
by podczas pogrzebu wyznaczyć w katedrze de- 
pu tac ji redaktorów  m iejsce obok najwyższych dy­
gnitarzy.

L o n d y n  13 listopada ^rano). Potwierdza 
się wiadomość, że Japończycy zajęli port Ar­
thur prawie bez oporu. Chiny ponow nie proszą 
o in terw encję m ocarstw  europejsk ich . Chcą po­
koju za każdą cenę.

Wiedeń 12 lis topada (po po ł.). W  Izb ie K ra­
m arz p o staw ił naglący wniosek, żeby każdy po­
seł, m ianow any urzędnikiem , m usia ł złożyć swój 
inańdat. N ag łość  wniosku po dyskusji odrzuco­
no. —  W  tych  dniach reform a wyborcza dysku­
tow aną będzie w klubach. Do Izby m a w ejść z 
końcem  b. m ies;ąca.

Moskwa 12 lis topada (po połud.). • W czoraj 
p rz jb y ły  tu  zw łoki carskie.

“ Berlin 12 lis topada . M ówią, że kanclerz Ho- 
henlohe pojedzie ze S trasbu rga  incognito do P a­
ryża.

Berlin 12 lis topada. Z D aressalaam  donoszą 
o zw ycięzkiej potyczce, stoczonej d. 13 paździer­
n ika pod K ongo z plem ieniem  W ahehe .

Berlin 11 lis topada . Prof. L eyden m ia ł wczo­
raj pierw szą lekcję w uniw ersytecie po swym 
pow rocie z Liw adji. A udytorjum  natłoczone jak  
n igdy dotąd, przyjm ow ało  go gorącem i ow acja­
mi. Profesor, dziękując za nie, rz e k ł:  „W iecie
moi panow ie, że m iałem  ciężką i trudną m isję 
do spełn ien ia. U spraw iedliw icie mię, że nie bę­
dę wam szczegółowo opow iadał tego , co p rze­
żyłem . Co w iedzieć pragnęliście i co wiedzieć 
m usieliście, tp je s t wam ostatecznie wiadom e. 
Czujecie to  wraz ze m ną, że przebyłem  okres 
pe łen  ciężkich wzruszeń. Okres ten  należy na 
zawsze do h is to rji św iata, stanow i ou też h is to ­
r ię  w mojem życiu, n ieza tartą  niczem  i nigdy 
w m ojem  se rcu “. S łow a te , w ypow iedziane z 
g łębokiem  w zruszeniem  i surow ą powagą, spra­
w iły na słuchaczach niezm ierne wrażenie.

Berlin 11 listopada. Norddeutsche allgemdne 
Z tg  potw ierdza, że radca rządowy, baron W il- 
mowsky, ma zo.itać sz<fem kancelarji kancler­
skiej. Voss,'eC,he Ztg  zapew nia, że dym isja m in i­
stra  sprawiedliwości. Schellinga. nie je s t  dobro­
wolna. Przybył do niego szef cywilnej kancela­
r ji cesarskiej, Lucanus, z zapytaniem , czy nie 
zdecydowałby się już te raz  prosić o dym isję, 
skoro zam ierza wziąć ją  zaraz po zbliżającym  się 
obchodzie pięćdziesięcioletniej służby rządow ej. 
Schelling, k tóry  nie zam ierzał i po rzeczonym 
jubileuszu rezygnow ać z urzędu, w ziął to  p y ta ­
nie za wskazówkę, że w najwyższych sferach ży ­
czą jego dym isji i p o d ał się o n ią  natychm iast.

Paryż 12 listopada. P rokurator państw a m a 
zażądać od Izby w ydania w ręce sądów deputo­
w anego M illeranda za artyku ł, uw łaczający pre- 
dentow i Rzeczypospolitej.

Petersburg 11 lis topada N a onegdajszem  
posiedzeniu redaktorów  i wydawców gazet do 
zorganizow ania w łasnej ajencji te legraficzuej i 
czuw ania nad prow adzeniem  interesu  upow ażnie­
ni zostali p p . : Suworyn, N otow icz, K om arow  i 
K ugelchen.

Londyn 12 listopada. A jencja północna do­
nosi: N a bankm cie w G uildhalle lord Rosebery 
w ygłosił mowę, w k tó rej powiedział, że ho ry ­
zont polityczny niezupełn ie je s t jasny, z powodu 
wojny pomiędzy C hinam i a Japon ją, lecz baro­
m etr jeszcze nie spada. A nglja  postanów, ta za­
chow ać bezwzględna neutralność w tej wojnie, 
w ięc też dąży do tego, aby na każdym  kroku 
okazać zam iłow anie pokoju i sta ra  się o nie- 
w ykroczenie z g ran ic  neutralności. Rząd W ie l­

kiej B ry tan ji w te j tru d n e j spraw ie idzie ręka 
w rękę z Rosją. Rząd nie m a nic przeciwko 
przyłączeniu  się do pokojow ych usiłow ań, sk ie­
rowanych ku zakończeniu wojny na w arunkach, 
dogodnych dla J a p o n ji,  lecz niezgubnych dla 
Chin. Co się tyczy R osji — m ów ił lord R ose­
bery —  nie byliśm y n igdy w tak  serdecznych 
stosunkach z nią, jak  w chw ili obecnej. N ieda­
wne rozgraniczenie w Azji C entralnej usunęły  
zupełnie osta tn ie  przeszkody. Jeże li Rosja i A n­
g lja  będą m ogły  działać w Azji zgodnie, naów- 
czas na drodze pokoju uczyniony będzie ważny 
krok uaprzód. Po patetycznej mowie o zgonie 
„w ielkiego cesarza rosyjskiego, k tóry  pokoju ani 
razu nie naruszył, wodza niezliczonych leg jonów “, 
lord Rosebery życzył M ikołajow i I I  szczęśliwego 
panow ania. Lord Rosebery w yraził nadzieję, że 
F ra n c ja  i A nglja  będą u trzym yw ały , jak  przy­
jac ió łka  z przyjaciółką, w zajem ne stosunki p rzy­
jacie lsk ie w pracach pokojow ych i usiłow an iach  
handlow ych. W końcu prezydent gab inetu  po­
w iedział, że rząd nie pozwoli n igdy na narusze­
nie honoru W . B ry tan ji.

Londyn 12 listopada. Standard  zapew nia po ­
nownie, że m ało je s t  widoków wspólnej in te r ­
w encji m ocarsiw  w w ojnie chińsko-japonskiej, 
aczkolwiek Kilka gabinetów  sk łan ia łoby  się do 
akcji. N iem cy nie w idzą pożytku z in terw encji 
europejskiej, a bez udziału  Niem iec uie m ia łab y  
ona żadnej p rzyszłości przed sobą.

Londyn 11 listopada. T u te jszy  pose ł ja p o ń ­
ski oświadczył, że Jap o n ja  dąży tylko do odro­
dzenia Chin na silnych podstaw ach i o tw arcia 
ich dla handlu  i cywilizacji. Zwierzchnictwo Chin 
nad K oreą nigdy praw nie nie istn iało .

Londyn 12 listopada. Times donosi z Che- 
foo, że pod T alienw an toczy ła1 się trzydniow a 
n ierozstrzygnię ta bitw a.

Londyn 12 listopada. Times donosi z N ew ch- 
wang, że tam te jsza  załoga chińska po większej 
części zbiegła.

Londyn. 12 listopada. Times donosi, że w u 
am erykańscy fabrykanci torpedów  zaw arli z C hi­
nam i umowę, w k tó rej zobowiązują się to rpe­
dam i sw ojem i zburzyć flotę japońską. (Czy nie 
sz k o ła  będzie ich  p ien iędzy?)

Waszyngton 10 listopada. P oseł am erykań­
ski w C hinach zapew nia, że Japończycy zdobyli 
po krótkiej walce po rt A rtur.

Nowy Jork 10 listopada. N ow e oberw anie 
się chm ury w W enezueli zabiło 150 osób, tu ­
dzież zniszczyło doszczętuie m nóstwo dom ów i 
mostów.

Wiedeń 13 listopada. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
390'37, Laenderbank 278 80. Staatsbahn 38637, Lom - 
bar.lv 108 25

N A D E S Ł A N  E.
(R u b ry k a  „N adesłane" nie pochodzi od R edakcji, 
któ ra  też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je  >

TEATR MIEJSKI
W  KRA- KOWIE.

W e W torek dnia 13 listopada b. r.

B A L L A D Y N A
trag ed ja  w  pięciu aktach  

Ju ljusza  Słow ackiego, illustrow ana m uzyką 
H enryka Jareckiego.

Początek o godz. 7 ,  koniec o 1 0  wieczorem, 
otwarta od godz. 9 -1 i od 3 —8 wieczorem.

Wydawcy Geograficznego Rozkładu jazdy
na kolejach żelaznych w  G alicji i Bukowinie, z d. 
16  listopada b. r. wydadzą lllustrowany Rozkład 
jazdy z nową d.‘ogą Stanisławowską, który ro­
zesłany będzie po całym kraju.

Upraszamy przeto Pp. Przemysłowców i Han­
dlowców o nadsyłanie swych ogłoszeń, które do 
do dnia 1 maja 1895będą  umieszczone.

S t. C yrankiew icz i  Sp.

an iadam iam
Szanowna Panie Gospodynie, iż z daiem dzisiejszym 

otwarty został kiosk z Barszczami zdrowotnemi filitro- 
wanemi: burakowy litr po 4 et., żytni Żarnowy litr  3 ct- 
owsiany (żur) litr po 4 ct., n i  placu Szczpańskim vis a vis 
handlu dziczyzny p. Lamensdorfa. Z poważaniem

Petronela Knapowska i Sp.
Główny sk ład  przy ul. Basztowej L 19. sklep spożyw­
czy i marynat. Tamże co dzień świeże mleko z dworu 

w Ruszczy.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o s c i o -  . .  . _  . ■ ■> w  K r a k » v i t  I t y n estu. ngSoin:: «Tk.h,"Ł"? Kantor wymiany nl i c. k. uprz. Banku Hipotecznego
«ze«l warunkami. J  J I I ł O  wiz)).

t t y a e k  liczba 30 
' c]l nsknteu: u 

dolsozenłi p r
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Nowo założona fabryka Tutek (gilz) „POLONIA11 Rudolfa Herliczki, Kraków
poleca TUTKI C Y  KARETO WE * najlepszej bibułki francuskiej „ŁE SIBLIME“ 1

g ^ T  po cenie z a  lO O O  s z t u k  w pudełkach złr. 1 * 8 0 , za lO O O  s z t u k  w opaskach złr. 1 . — Przy ̂ zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. ' M l
 Na żądanie wysyłam cenniki. — O d sp rz ed ają cym  odpow iedni ra b a t

S K Ł A D
LAMP

.1 (i

KRAKÓW, 
Rynek główny 12.

i Spółka
u> Krakowie, 

ulica
Florjaaska 1. 23

P O L E C I

Dziczyznę na części
w dowolnej wielkości k& w ałutD  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i drób styryjski 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy b ulion  z  d zi­
c z y z n y  własnego wyrobu.

Zam ów ien ia zam ie jscow e  u sk u ­
te c z n ia  się  pocz tą  o dw ro tn ie .

Restauracja F. Wójelokiegt
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centbw z 4 dab.
Wtorek 13 Listopada 

^  t Zupa Perłowa 
“ ■ ; Rosół z grzybkiem 
n  ( Garbien consume 
*. , Vol au vent finansier 
J , j Galantyna z pulardy.
C i Omlet z szynką,

'  Sztuka mięsa sos seler. 
. , Kotlet barani ala soubis 

o  J Rozbratel warszawski 
i Cielęca glasowana 
'  File wieprz , sos pikant 
( Budyń migdał, z szod. 

n, < Muss z jabłek 
5  I Sery. owoce, kawa.

Kolacja z 3 dan 75 ot

M A S Ł O
deserowe i kuchenne,

P I K R N 1  K  I
słynne Wadowickie,

Cukry i herbatniki
codzień świeże 

dostać można w składzie ko­
misowym p. K. Łobzowska 6.
F a r b i . i r n u t  i p r a l n i a  

c h e m ic z n a
Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
lo farbowania, prania lub od 
czyszozania wszelkie materje 
iedwabne wełniane, boa, za­
rękawki, serdaki, paltoty zim.

. .m n o " . ■ IOTK UTKI •K1.,

C y r k  Jansly^l
We Wtorek 13 Listopada o godz. 8 wieczór !

Wielkie Przedstawienie i
po raz pierwszy: j

S O g i e r ó w  G |
razom tresowane i prowadzone przez dyrekt. Jansly.

Sensacyjne!! po raz pierwszy Sensacyjne!! <
w Krakowie jeszcze Q  K  INJ w Krakowie j eszcze ]

nitrdv niaWwafaT ^  ^  niirdv niAhvwa.JA? i

przez dyr. Jansly — wykonana przez 60 osób.
J u t r o  P rzed staw ien ie. Dyrekcja. }

Nauczyciel* a
dająca dobrze le k c je  m u z y k i  
i  fra n c u sk ie g o  je ż y k a ,
życzy sobie udzielać takowe za 
mieszkanie i stół. — Wiadomość 
w Administracji „Głosu Narodu". 

1265 1—1

Z powodu wyjazdu
3 pokoje, przedpokój, kuchnia i 
ogródek przy ulicy Szlak 1. 57, 
pierwsze piętro, od 1 Grudnia br
tanio do wynajęcia, i

A la  rok szkolny.

Ignacy Rajal
zawiadamia Szan. P. T. Publi­

czność i p. Studentów iż 
k o m p letn e  u rzą d z e ­
n ie  lu ik u  z p o ścielę  

dostać można 
od 1 8  z lr. i w y że j, 

oraz poleca Magazyn w wiel­
kim wyborze 957

kołdry watowe, koce, 
materace, sienniki itp.

po niskich cenach.

Nowo otworzony handel
1181 pod firn ą 4 —6 

Leon Kostmanowicz
w Półwsiu Zwierzynieckiem Nr. 33

poleca Szan. Publiczności 
po bardzo niskich cenach wszel­
kie towary korzenne. Skład mąki 
kaszy, otrąb, soli, słoniny zwykłej 
i paprykowanej, szmalcu, nafty, 
świec, inydła, mydełek, materja- 
łów piśmiennych, potrzeb do szew­
stwa, szczotek, pędzli i wszelkich 
potrzeb domowych. — Zadaniem 
mojem będzie zasłużyć na zaufanie 
Szanownej Publiczności przez do­
starczanie najlepszych towarów po 

bardzo niskich cenach.
W tym domu są różne mieszka­
nia do wynajęcia, — tudzież zajazd 
otwarty do "użytku Publiczności.

CHŁOPCA
do sklepu, od 14 do 16 lat, po­
szukuje się za miesięcznem wyna­
grodzeniem.— Dystylarnia i skład 
wódek T e o fil l le c k i  w Kra­
kowie. ulica Długa "L. 6. 1249

Zastępcy
Werkfiihrera

inteligentnego stolarza, biegłego 
w rysnnkach. polaka znającego 

język niemiecki, poszukuje

Fabryka stolarska
B R A C I  M U R A N Y 1  1

w Krakowie, ul. Dajwor 14.
Zgłoszenia listownie, lub oso­

biście w godzinach roboczych.

1258 P  t l  I I  U  8 .  2—2
uzdolniona w krawieczyź- 
nie, życzy sobie chodzić do 

domów prywatnych,
poste res ta n te  K raków  N. I).

mieszkanie
piękne, 3 pokoje, przedpokój, ku­
chnia. piwnica i strych zaraz Iiib 
od 1-g ■■ grudnia 1894 r. tanio 

3—3 d o  w y n a j ę c i a  1 ®
przy ulicy Dietla, pod Nr 87.

8 0 0 0  do 10000
1241 z ł r .  w  a .  3 - 3  

jest na pewną hipotekę na 
8 %  do wypożyczenia.

W iadom ość w kancelarii a- 
dw okata D r. S m o l a r s k i e ­

g o ,  u l .  k r o d z k a  1 . 1 5 ,
lub przy ulicy Radziwinowskiej 
Nr. 5 od godziny l*/2 do 2V2 pop.

H. Soczek, tokarz i optyk
znany  od roku  1870,

w Krakowie, plac Marjacki Nr. I.,
1228 pod „Murzynem" 3—5 

poleca Szan. Publiczności swój 
Skład, zaopatrzony w wielki wy­
bór własnych wyrobów tokarskich 
i optycznych, jakoto: Fajki, cybu­
chy z bursztynami, laski różnego 
gatunku, krokiety i różne gry o- 
grodowe, kule „Siglom" do kręgli 
i t. d. — zaś w różnym gatunku 
dalekowidze, lornetki teatralne, o- 

kulary, ewikiery i t. p . 
Wszelkie reperacje i zamówienia 
w mojej pracowni wykonują się 
jak najspieszniej i jak najpunfetu- 

alniej po umiarkowanej cenie.

D r. M EDYCYNY

Jan Starachowicz
S P E C J A L I S T A  

do chorób gardła, no­
sa, krtani i płuc
1259 ordynuje 2—3

od godz. 3 do 5 po poł.
W KRAKOWIE,

ul. Długa Nr. 13, l-sze p.
Właściciel Realności

dający wszelką gwarancję, przyj­
mie w administrację kamienicę. 
Rozgałęzione stosunki z publicz­
nością, przyczynią się do wynajmu 
pomieszkać. Porozumienia listo­
wne : Hanibal poste restante Kra- 

1219 ków. 6 10

Słuchacz filozofji
władający biegle językiem niemie­
ckim, p o szu k u je  k o rep e ­
ty c ji,  wiadomość ul. św. Marka 

1250 Nr. 2 na dole. 3—4
W ieszadła po 10 ct. sprzedaje 

A. Szafrański w Krakowie.

MIESZKANIE
7 - 1 0

piękne, na II piętrze, złożone z 6 pokoi, 
kuchni, balkonow etc. jes t od 1 Stycznia 
1895 do w y n a ję c ia  przy ul. Retoryka 

pod Nr. 5. — Wiadomość tamże. 1198

j |  Zakład Rysowniczy t ó j s t p o - t o  słow y |  
SMarj i  W i ś n i e w s k i e j
^  ul. Dominikańska L. 1, li. p., w Krakowie,
JcK odznaczony listem pochwalnym na Wystawie krak. w r. 1887 ^  

i medalem srebrnym na Wyst. kraj. we Lwowie w r. 1894.
LjJ Wykonuje wszelkie rysunki ozdobne, fantazyjne i stylowe, fe f  
5% do robót galanteryjnych i kościelnych na atłasie, aksamicie, 2 5  
N r  płótnie, skórze, drzewie i kości, oraz wzory do nauki haftu, T ii 

według przepisu szkolnego; również przyjmuje do rysowania 
5*, i drukowania Monogramy i Herby do haftowania bielizny. > 2  
(4p 1266 C e n y  u m i a r k o w a n e .  1—1 K

Cukiernia „Warszawska"
CS

o c
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CS
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Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż Cukiernia 
W arszawska, pod firmą A. Roszkowski, skar­

biąc sobie wzglądy Szan. P . T. Publiczności 
przez lat jedenaście, z dniem 1-go Paź­

dziernika b. r. przeniesioną została 
z głównego Rynku do nowo urzą­

dzonego lokalu przy placu Szcze­
pańskim — róg plantacji.

Nowy lokal przy placu Szczepańskim urządzo­
ny został z wszelkim komfortem, mieszcząc 

obszerną Cukiernię, wielką Balę bilardową, 
z czterema bilardami, czytelnię zaopa­

trzoną w doborowe dzienniki, salon 
damski i pokoje do zabaw towa­

rzyskich, odpowiadające wszelkim 
wymaganiom w zupełności.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe uznanie, 
Jakiem mię zaszczycała Szanowna P . T. 

Publiczność, polecam i nadal Jej ła ­
skawym względom moją firmę.

1199 Z najgłębszym szacunkiem S—10
A .  R O S Z K O W S K I .
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M A R J A  P R A U S S
w Krakowie, Sukiennice Nr. 16

utrzymuje na zkładzie i poler a Szanownej Publiczności: Gotowe 
O k ryciu , P ła sz cz e , Ż a k ie t y , b lu zk i i k a lk i  z
jedwabin i wełny od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
b ielizn ę  d a m sk ą  trykotową „Pr. Jagera", K a tin k i,  
su k n ie  i sz la fro k i ranne — po ń czoch y damskie i 
dziecinne, G o rse ty , Tichu, — żabociki, w elo n k i, k o ­
ro n k i, ubrania z Jaisu, p asm a n te rje , -wstążki i a- 
krantki, sizale i chustki koronkowe, w a ch la rz e , k w ia ty ,  

p ió ra  i rozmajte o b szycia  do sukien.
Hagazyn posiada nadto materjały roz­
majte: jedwabne, wełniane, plusze, aksa­

mity, w^lwety i t. d.
P ra c o w n ia , która pozostaje nadal w dawnym lokalu, przy 
ulicy św. Anny Nr. 3, I. piętro, p rz y jm u je  jak dawniej, tak 

i teraz w s z e lk ie  za m ó w ien ia  w z a k ła d  toa-e- 
k le ly  d a m sk ie j w ch o d zące.

^  Ważne dla pp. Restauratorów i dlapp. Gospodyń!
A Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem „pod 

Strzelcem" w Krakowie, przy placu Szczepańskim pod I. 9, 
ew portow y i cz ęścio w y 118? 8—10

H A N D E L  D Z I C Z Y Z N Y
ą  jako to : jelenie, dziki, sarny, zające,bażanty, kuropatwy, słonki, 
y "  kaczki, pardwy, śnigóły, kwiczoły itp. Nadmieniam, iż wszelką 
3^, zwierzynę także i w dowolnych częściach po umiarkowanych 

cenach sprzedaję. Drób styryjski, owoce tyrolskie i włoskie. 
Skład serów krajowych i zagranicznych; Masło deserowe i ku­
chenne. W sezonie utrzymuję na składzie ryby i marynaty 
różnego rodzaju. Przy znacznem zamówieniu odpowiedni rabat. 
Uprasza o łaskawe względy Sz. Publiczności Józef Lamonsdorf

1860 
rT.RA.P.M> 

'C.nETEPByprRN

Kalosze rosyjskie,
pantofelki, buciki, b e r - ^  
lacze i buty  filcowe w ,4ś 
w ielkim  wyborze po ni­
skich cen ach , polecają 

B R . B I L E W S C Y
1251 w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Miarji 1 — 25'

na n
S t y r y j s k i e ,

ZAGWARANTOWANE Z CZYSTEJ WEŁNY OWCZEJ

S Z E W I O T Y  i  L O D E K Y
na porę jesienną i zimową; niezrównane co do taniości 

I wytrzymałości, z największej

FABRYKI WYROBOW CZYSTOlEiSlANM w GRAZU.
Wszelkie zlecenia cząstkowej sprzedaży uskutecznia

©er jedyny skład -m  towarów sukiennych 
S. REN D I W  G R A ZU .

Wzory darmo i opłacone I — Nlenadajace się będą nazad jf i  
przyjęte. WM Wysyłki nad 10 złr. uskutecznia franco WM “

Dla pp. majstrów krawieckich i odsprzedających nader J 
bogate koilekcje wzorów darmo i opłacone. 1013 20 24 L

Już wyszło z druku:
M A Ł E  N A B O Ż E Ń S T W O  M S Z A L N E

na wzór „paroissien" zawierające i modlitwy przygodne II* 
broszur, po 90 ct., opr. w skórkę złr. 1'50, w juch t po złr. 2'80, 
z gwiazdkami złoconemi po 3 złr. — do nabycia w specjalnym 
składzie artykułów dewocyjnych oraz książek do nabożeństwa

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O 8,3
pod „Aniołem", plao Marjaoki Nr. 8 w Krakowie.

. t 4 > W'i*vni: Lizefa Uogostowa

Część pierwsza i druga dzieła St. Koźmiana p. t. „Rzecz o roku 1863.
W ydanie nadzwyczaj s ta ran n e  — w ytłoczone um yślnie na ten  cel sprow adzonem i czcionkami.
Część I, (stiv«250). — Cena za egzem plarz złr. 2 ‘5 0 , trw ale  a ozdobnie opraw ny złr. 3*— .

Część II , (str. 326J. — Cena za egzem plarz złr. 3 ' — , opr. złr. 3 ’5 0 . Oba tomy zlr. 5 ’5Ó. opraw ne złr. 6 '5 0 .
N a pap ieize  h o l e n d e r s k i m  (tylko 15 egzem plarzy), broszurow ane, złr. 14.— . 1261 2—25

E729H
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  lózef Rogosz,


